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KATOWICE 


Miełęchiego MY. 3 


Reprezentacje: 
Cieszyn, Rynek 
Bielsko, Kolejowa NH 
Sosnowiec, Będzińska 
Rybnik — Król. Huta 
Tatn. Góry — Lubliniec 


Niema nadzieji uratowania góra '100 górników 


trzech ludzi, 


LONDYN. 23, 9. W czasie akcji ratunko- 
Wej w kopalni węgla Wraxham kilku człon- 
ów drużyny ratowniczej poniosło śmierć 
Wskutek zatrucia gazami. Działalność tej 
drużyny jest utrudniona wskutek uszkodzenia 
Stropu złównej galerji, który. zawala się za- 
‘arasowując przejścia. Ogień trwa w. dal- 
Szy cięgu, co odbiera nadzieję na uratowa- 
nie znajdujących się w kopalni górników. Li- 

ofiar jest narazie nieustalona, sądzą 
jednak, że dojdzie ona do 100 osób. Wybuch 
Yİ tak silny, że odczuto go w całym okręgu 
€xcham w wielkiej odległości od kopalni. 

całej Wielkiei Brytanji panuje wielkie 
Tzygnębienie z racji okropnej katastrofy. 
og godziny 3-ej nad ranem miasteczko o- 
„Zone zostało ze snu alarmujacemi okrzy- 
Ami, że kopalnia płonie i wszyscy mieszkań- 
CY rzucili się w stronę kopałni, aby dowie- 
zieć się o łosie swoich najbliższych. 

Kopalnia ta zatrudnia normalnie 1850 gór- 
ików pod ziemią. W chwili katastrofy pod 
03 znajdowała się tylko nocna szychta, li- 

Zaca 400 górników. 


t5gł lozja nastąpiła mniej więcej w od- 
ko e” półtorej “mili  od=odległego' końca” 
ao VAEZ kopalni. 300 górników zdążyło wy- 


d 
ostać Się jeszcze, ale 102 górnicy zostali 


przez zawalenie się ściany zupełnie odcięci i 
niema. nadziei, aby ktokolwiek z nich zdołał 
Się uratować. 


Akcja ratownicza jest utrudniona, albowiem 
te sekcje korytarzy, gdzie znajdują się zasy- 
Dani górnicy, położone są na głębokości prze- 
Szło tysiąca yardów. Pozatem korytarze wy- 


pełnia gęsta mgła i już 3 z tych, którzy pod- 
ięli się akcji ratowniczej uległo uduszeniu. 
Dotychczas” -na^ powierzchnię wydobyto 
ogółem 14 trupów. Jeżeli nikogo z zasypa- 
nych górników nieda się uratować, katastrofa 


dzisiejsza przewyższy wszystkie katastrofy 
kopalniane, jakie miały miejsce w Wielkiej 
Brytanii od przeszło 15 lat. 

Do chwili obecnej z płonącego szybu zdo- 
łano wydobyć 15 trupów, w tej liczbie trupy 


którzy brali udział w akcji ra- 


towniczej. Intensywność pożaru zmalała i 
jeśli pożar będzie całkowicie ugaszony wcią- 
gu 12 godzin, to możliwem + że uga Się 


uratować część pozrzebanych górników. 


Straszliwy pochód śmierci 


wśród ofiar katastrofalnej eksplozji w Karoli=Emanuei 


Jak się dowiadujemy -Z „poszczególnych 


szpitali, następstwa straszliwej katastrofy wy- 


buchu pyłu węglowego na hałdzie w Karol 
Emanuel, gdzie w żarze mórzą płomieni- cię- 
żko lub lżej zostało poranionych kilkadziesiąt 
osób na zgromadzonych około 200 bezrobot- 


nych, zbierających. węgiel, są większe, aniżeli 
przewidywańo to początkowo. 

Stan kilkunastu osób z 
sięciu, podawanych przez nas onegdaj. -które 
zestały przewiezione” do lecznicy brackiej w 
Bielszowicach, szpitala -w -Nowym ` Bytomiu 


Zakończenie siganiyczneno strajku 


włókniarzy amerykańskich 


« WASZYNGTON, 23, 9., Federacja praco- 
wników przemysłu włókienniczego wydała po- 
lecenie przerwania strajku i wezwała pra- 
cowników, aby w dniu 24 b. m. powrócili do 
pracy. 

Przywódca - iotoketh strajkowego Gorman 
ogłosił za. aprobatą * prezesa; amerykańskiej 
federacji pracy Greena i członków zarządu 
innych syndykatów komunikat 'w którym 
stwierdza, iż pracownicy przemysłu włókien- 


niczego uzyskali w tym straiku wszystko co 
mogli uzyskać i zdołali obalić oparty: na- nié- 
sprawiedliwości gmach, wzniesiony przez na- 
rodowy urząd”odbudowy i£uwolnić tem samem 
klasę robotniczą od przytłaczającego ją brze- 
mnienia, RO $ Ka 

Decyzja zaprzestania , strajku .powzięta 
była: jednomyślnie przez komitet wykonawczy 
federacji pracowników, przemysłu: włókienni- 
czego. 


RZEKA ROOTZNEO R NE EE ESTERS RT EER 


Balon „Toruń'” wystartował bez załog 


Zawody o puhar Gordon Benneta rozpoczęte 


WARSZAWA, 23. 9. Dzisiejszej niedzieli 
odbyło się otwarcie zawodów o puhar Gor- 
don Benne: ta. Publiczność warszawska ze- 
brała się tłumnie na lotnisku. O godz. 4 po 
Doładniu rozpoczęły się pierwsze wzloty. 

Pierwszy startował balon. „Warszawa“, 

órego załogę stanowią pp. Burzyński i Za- 

krzewski, następnie startował niemiecki  ba- 
lon „Stadt Essen". Jako trzeci wzbił się w 
Zórę czechosłowacki balon „Bratislava“. Ko- 
lejność -startu balonów mie uległa większym 
Zmianom. Około godz. 6 w powietrzu: wmo- 
Silo się jaż 16. balonów. 

Nie wystartował bałon hiszpański, gdyż 
aeroklub francuski nie zgodził się na przy- 
Duszczenie go do udziału w zawodach. 

Balon „Toruń“, którego załogę mieli sta- 
howić 2 Francuzi, pp. G. Ravaine i R. Dezuy, 
Dodczas napełniania powłoki gazem wymknął 
Się z rąk trzymających linę i wzbił się w po- 
wietrze. Wobec tego lotnicy francuscy posta- 
nowili startować na balonie hiszpańskim, który 
Sobie wypożyczą. 

Pogoda była dobra. Wiatr był północny 
do.wysokości 1500 metrów z.szybkością 10 
dó*12 mtr. na sekundę. Na wysokości mniej- 
Więcej 2500 m. był wiatr północno-wschodni z 
Szybkością 8—10 m. na sekundę. 

Biorąc pod uwagę kierunek wiatru należy 
Brzypuszczać, że balony będą unosiły się w 
kierunku Królewca lub Kłajpedy. Lot ponad 
Morzem Bałtyckim będzie bardzo balonu lą- 
dowanie na pełnem morzu jest niemożliwe. Ci 
lotnicy, którym uda się przedostać poza mo- 
rze Bałtyckie wylądują w Szwecji albo Nor- 
wegji. 

Na uroczystość. otwarcią zawodów -przy- 
byli licznie zgromadzeni przedstawiciele władz, 
Oraz korpusu dyplomatycznego. Imieniem 
Ministerstwa komunikacji otwarcia zawodów 
dokonał wiceminister Piasecki, który podkre- 


Ślił, że zwycięstwo. polskiej załogi : balonowej 
w roku 19338 w Chicago „sprawiło, iż Polska 
spełnia dziś zaszczytny obowiązek «gospoda- 
rza i życzył wszystkim zawodnikom osiągnię- 
cia jaknailepszych wyników. 


Do godz. 8 wieczorem nie nadeszły żadne 
wiadomości o balonach. Jest bardzo prawdo- 
podobne, że balony nie będą widoczne w nocy, 
aczkolwiek na każdym balonie ma się znaj- 
dować latarnia. 


pośród: kiłkudzie- . 


czy też innych, tak się pózorszył, o.e ma na- 
dziej utrzymania ich przy życiu. Ogromn's 
jest bolesnem, że wśród konających jest wiele 
kiikun»stoletnich chłopców, którzy rodza: sie 
i Żyjąc w niedcli, w jeszcze większej boleści 
schodzą z tego Świata. 

Oprócz zmarłej Ła!omej Marji z Byko« 
winy (Niedurnego 17) i Florentyny Mierzwa 
z Bielszowic (Szpitalna 6), które zakończyły 
życie w szpitalu w Nowym Bytomiu, o czem 
donosiliśmy w dniu 
dza nowe zgony. 

Mimo ofiarnego wysiłku lekarzy. zakoń- 
czył życie Ryszard Frysztacki z Bielszowice 


(Matejki 38): który leżał w szpitalu z.ciężko . 


poparzonym bratem Alojzym, dalej zmarł 16- 
letni Józef Grabiński z Nowej Wsi (Dąbrow- 
skiego 12), Pilarski Wilhelm z Nowej Wsi 
(Krakowska 13), oraz Suchanek Józef z Rudy 
(Korfantego 1). 

Nie przetrzymali straszliwych mąk, jakie 
przechodzi człowiek, z którego w następstwie 
opalenia formalnie odpadają całe płaty żyw- 
cem ugotowanego i popalonego ciała. 

Znamiennem jest, że po masowem opatrze- 
niu rannych przez kolumnę ratowniczą — lżej 
poparzeni pouciekali do domów, obawiając się 
niepotrzebnie jakichkolwiek kar za zbieranie 
węgla na zakazanej hałdzie. 

Jest takich kilkadziesiąt osób, na mazwi:. 
skach których zależy tak policji, przeprowa- 
dzającej skrupulatnie śledztwo, jak i 
rzom, chcącym zbadać stan lżej poranionych. 
którzy przez własną niedbałość mogą się na- 
razić na bolesne komplikacie. 


Znamienny zwrot w opinii francuskiej 


Trzeba było na to uderzenia pięścią w stół 


PARYŻ, 23. 9. (tel. wł.). Dzieniiki fran- 
cuskie w dalszym ciągu omawiają obrady ge- 
uewskie nad- propozycją polską w sprawach 


mniejszościowych. Ton. prasy tranciskiej jest 


bardziej życzliwy dla Polski. 

„Temps“ pisze; ‘że  spřawa™ traktatów 
mniejszościowych powróci do Rady Ligi Na- 
rodów, która jedynie jest upoważniona do re- 
wizji traktatów mniejszościowych. ` „Action 
Francaise“ twierdzi, że trzeba było. uderze- 
nia pięścią w stół ministra Becka, aby po- 
stawić na porządku dziennym sprawę mniej- 
szości narodowych.  „L'Ordre Libre“ pisze, 
że Polska, wycofując wniosek o mwmiejszo- 
ściach, nie uznała za właściwe 'zajatrzać dy- 
skusji sprawy narodowościowej. © „Matin* 


twierdzi, że deki Polski miała na calu wy- 


kazanie, że wszelka akcja na terenie Ligi Na- 
rodów, zmierzająca bezpośrednio: do celu, ska- 


zana jest mna niepowodzenie. Francja musi 
przyznać, że Polska. w swojem ' pragnieniu 


„osiągnięcia. pełnej. suwerenności, nie wystąpi 
ła przeciw innym krajom, ani' też nie spisko- 
wała z nikim. „Le Peuple“ twierdzi, że rewi- 
zja traktatu mniejszościowego powinna wejść 
do programu prac Ligi Narodów. 

„L'Oenvre* pisze, że anzielicy dali Polsce 
zapewnienie, iż w najbliższym czasie: rada 
Ligi- Narodów przegłosuje rezolucję, zaleca- 
jącą opracowanie. uproszczonej -procedury 
mniejszościowej. „Figaro“, chwaląc stanowi- 


sko polskie, twierdzi, że w obecnej chwili ot- 
warta została droga do zmian w traktacie 
te JedhAk Paaa 


HAEA R NASCER zany 


Olbrzymie 


w ordynacji hr. 

POZNAŃ, 23. 9. W ostatnich dniach wy- 

kryto olbrzymie nadużycia w ordynacji hr. 
Ledóchowskiego w Bendiewie. 

W wyniku przeprowadzonej rewizji na- 

trafiono na ślady sprzeniewierzenia oraz sy- 

stematycznych kradzieży, popełnianych przez 


nadużycia 


Ledóchowskiezo 


kasierkę SŚmolińską i urzędników gospodar- 
czych Nowaka i Małeckiego. 

Dokonywali oni oszukańczych manipula- 
cyi już od kilku lat. Według prowizorycznych 
obliczeń, suma sprzeniewierzenia wynosi prze- 
szło 200.000 zł. 

Trójke oszustów aresztowano. 


mogły nastąpić dopiero w styczniu roku 
przyszłego. 

LONDYN, 23. 9. „Times* omawiając wnio- 
sek Polski o rozszerzenie 
szościowych, pisze, że Polska posiada prawo 
domagać się, aby uważano ją za wielkie mo- 
carstwo. Polska niewątpliwie posiada prawo 
oświadczenia, że jej stan obecny jest całko- 
wicie odmienny od tego, który był w r. 1919, 
gdy Polska podpisała traktat o mniejszościach. 
Na podstawie art. 19 paktu Polska posiada 
przeto rzetelne prawo zaproponować pozosta- 
tym sygnatariuszom zrewidowanie umowy. 
której — według jej zdania — nie da się ze 
Stosować. 

„Times” kończy wyrażeniem nadziei, że 
Polska omówi tę sprawę z innemi mocar- 
stwami w sposób spokojny, bez groźby, iż 
ustąpi z Ligi Narodów. 

Według korespondenta genewskiego „Ti- 
mesa“, Polsce dano do zrozumienia, że mo- 
carstwa, które są sygnatarjuszami umowy 
mnicjszościowej, nie będą się modyfikacji tych 
traktatów sprzeciwiały. 

„News Chronicle“ 


przewidlije, że mocar- 


stwa będą w najbliższych miesiącach prze- 
prowadzały w Warszawie rozmowy. co do 
możliwości kompromisu. 


——0)—— 


wczorajszym —  docho- * 


leka- 


traktatów mniej- 


saiid 


Posłowi Idzikowskiemu i dyr. Michalskiemu 


groz: kara do 10 lat wiezienia. 


WARSZAWA, 24.9 — Sprawa are- 
sztowania posła Idzikowskiego i dyrs 
dep. podatkowego Michalskiego 

zatacza szefokie kręgi: 
U obu aresztowanych w czasie rewizji 
dokonanej w obecności wiceprokuratora 
Missuny i sędziego śledczego Klalnerta 
wykryto niesłychanie 

kompromitujący materiał 
w szczególności w mieszkaniu dyr. Mi- 
chalskiego. Znaleziono tam kilkaset li- 


| 


stów rzucających jaskrawe Światło na 
postępowanie tego wysokiego urzędni- 
ka. Aresztowańych przesłuchiwał w, cią 
gu kilku godzin sędzia Klainert. Obecnie 
przebywają oni w więzieniu tmokotow- 
skiem. Poseł Idzikowski i dyr. Michal- 
ski oskarżeni są o zbrodnię z art. 290 
punkt 1 12 K. K. Artykuł ten mówi o 
wymuszanłu i braniu łapówek. 

Przewiduje on karę do 10 lat wię: 
zienią, 


„NOWY CZAS” 24września: _ 


dy lanie w Demona. Smłazn 


" NE 2404 

) 

Wyczerpujące narady w gabinecie ministra. l 
szerokich mas lekarskich, zatrudnio* 


WARSZAWA, 24.9 — Minister opieki 


społecznej przyjął przedstawicieli Na- 
czelnej Izby Lekarskiej, Izby Lekarskiej 
warszawsko-białostockiej, Klubu Leka- 
rzy Polskich, Zarządu głównego Zwiaz- 
ku Lekarzy R. P. oraz Zrzeszenia Leka- 
rzy. Ubezpieczalni Społecznej w War- 
szawie. 

Delegacja poruszyła szereg Spraw, 
pozostających w bezpośrednim związku 
z zainierzoną reorpanizacią ubezpieczeń 
snołecznych oraz zobrazowała nastroje 


zum Szatański plan porachunku. ARGE 


Dwaj dezerterzy zastrzelii dwu wieśniaków 


schwytano, drugi uciekł. 


Jednego 


RZESZÓW, 24.9 (Od wł. koresp,) We 


„wsi Brzozie Królewskiej pow. łańcuckie 
to rozegrała się krwawa tragedija, oftia’ 
rą której padły dwa młode życia ludz- 
kie. Otóż Stanisław Sroka z Brzozy Kró 
lewskiej doznał przed kilku laty jakiejś 
krzywdy od Antoniego Dmytrowskiego 
i Antoniego Grabarza, pochodzących 
również z Brzozy Królewskiej. Sroka 
zapałał zemstą i powziął 
szatański plan porachunku. 

Postanowił zbiec z 5 pułku strzelców 
podhalańskich w Przemyślu, gdzie stu- 
żył, aby dokonać krwawej zemsty. 

Zwerbował sobie kompana w osobie 
Józefa Pałasa ze Złotej pow. pificzow= 
skiego, który s'iżył z nim w tym sa- 
mym pńłku. Nad ranem zbiegli obaj z 


koszar 5 p. s. p. w Przemyślu, zabiera” 
jąc ze sobą pełne uzbrojenie i udali się 
obaj do wsi Brzozy Królewskiej, poszu- 
kali Dmytrowskiego i Grabarza j celne- 
mi wystrzałami z karabinów położyli 
obydwóch trupem na miejscu. 
Bestialskie to morderstwo wywoła” 
ło wielkie poruszenie w całej wsi i oko- 
licy tembardziej, że zbrodniarzom udało 
się zbięc. Zaalarmowana policja i żan- 
darmerja wojskowa w Jarosławiu 
wszczęła natychmiast energiczne docho 
dzenia, w wyniku których ujęto w Rud 
niku nad Sanem Józefa Palasa, wspólni 
ka ohydnej zbrodni, który początkowo 
udawał wariata, 
a kiedy się przekonał, że się mu to nie 
uda, zeznał, że morderstwa dokonał ie- 


Bunt przeciw Sztekkerowi. 


Pikantne rewelacje z procesu atletów. 


Ludzi, wierzących w uczciwość tur- 
niejów zapaśniczych, spotkało duże roz 
szarowanie na rozprawie sądowej Sztek 
cera. Wyszło na jaw tyle tricków i „kan 
jów", że liczni bywalcy walk cyrko- 
wych, którzy gremialnie przybyli na 
proces na długi czas stracą ochotę 

do wszelkich błazeństw cyrkowych. 

W rozgrywce sądowej wziął udział 
z jednej strony Teodor Stócke vel Stek 
ser, w aureoli wielokrotnego mistrza 
walk zapaśniczych, z drugiej zaś stro- 
qy stanęli ci, którzy oddawna 

szczerzą nań zęby, 
i czekają każdej okazji, by móc utrącić 
lego wielostronnego zapaśnika. siłacza, 
organizatora i dyrektora turnieju, w je- 
dnej osobie. 

Dziś po wyroku podajemy ciekawe 
ustęcy Kiki sądowego. 

ielkie zainteresowanie wywołały 
zeznania Miazi, zbadanego przez sąd 
pod przysięgą. Wyszło wówczas na jaw 
niebywałe bagienko, tak sprytnie zakry 
te przed okiem publiczności. 


— Kiedy byłem potrzebny Sztekke- 
rowi, jako „podkładka”, to się kładłem, 
bo tego chciał. Robiłem to na jego roz- 
kaz. Nigdy nie widziałem, żeby. Sztek- 
ker 

walczył z amatorami. 
Nie chce się kompromitować. Wszystkie 
jego mistrzostwa są kupione. Sztekker 
nam nie wypłacał. Do dziś mnie jest wi- 
nien około tysiąca złotych, a Grabow- 
skiemu przeszło dwa tysiące. 

— Czy zadrażnienie nie nastąpiło 
wskutek upomnienia się o pieniądze? , 

- Tak. Sztekker zawsze przepędzał 
nas z garderoby. W Katowicach aresz- 
towała nas policja z posądzenia o okra 
dzenie Sztekkera. Mnie zwolniono a 
Grabowskiego etapem odstawiono do 
Przemyśla. 

— Co mówił Grabowski o Sztekke- 
rze? 

— Że iest, łobuz. 

— Jakie prtensje do Sztekkera mógł 
mieć Brański? y 

— On znał wszystkie tricki, kanty i 
złodziejstwa Sztekkera. Miał nawet wy 
dać książkę „Polski Al Capone". 


Sędzia: — Czy świadek rozmyślnie 
powiedział „złodziejstwa'” ? 
Miazio: — Ja mam tu gazetę z Ame- 


ryki, gdzie Sztekker jest posądzony 
o kradzież brylantów. 

— Za co się pan zbuntował przeciw- 
ko Sztekkerowi? 

— Bo chciał zrobić ze mnie ban- 
dytę, 

— Dlaczego zdyskwalifikowano Sztek 

kera w Austrii? 

— Za to, że nie wypłacał gaży, po- 
sądzał różnych atletów, urządzał „czar 
ne maski“ i z każdym zapaśnikiem miał 
spory pieniężne. W Rydze 

kazał mi być Litwinem, 

w Wiedniu Gdańszczaninem. Miałem z 

tego powodu hece, bo jek Litwini przy- 

szli ze mną rozmawiać, to: musiałem 
uciekać. 

— Dlaczego pan nie protestował? 

— Bo Sztekker miał monopol na u- 
rządzanie turnieju. 

Pomruk przeszedł przez salę, gdy 
wywołano na świadka Leona Grabow- 
skiego olbtzyma, sięgającego głową nie 
mal sufitu. Djalektem górnoślązaka, wie] 
kolud opowiada, że po wypadku zranie- 
nia Miezzi. Lenc prepraszał go, i mó- 
wił, że wszystko było na rozkaz. 

—- A czy Sztekker groził rewol- 
werem? . 

— 06, ja. Zawsze. chodził z rewol- 
werem i raz nawet strzelał w gardero- 
bie. Słyszałetn, że sprzątnie Miazię. 

— A co to znaczy? 

— Że go pobije i wyrzuci. 

— Czy Miazio bał się Sztekkera? 

— Tak, bo wiemy, że ma takich lu- 
dzi, którzy wszystko zrobią, a jego se- 
kretarz, to gotów zabić i pójść do wię- 
zienia. W nocy na ulicy zawsze się ogla 
damy. Kiedy kto przyszedł do Sztekke- 
ra po pieniądze, odpowiadał:  „paszoł 
wont“. 

— Jle jest Sztekker panu dłużny? 
— Około trzech. tysięcy złotych. 
Zaprzysiężony narówni z innymi, za- 

paśnik wielkiej siły. Aleksander Garko- 

wienko, inaczej przedstawił zajście w 

Szwajcarji. 


— Na przyjęciu- u Sutora tańczył Gra 


go kolega wojskowy Stanisław Sroka, 
który terorem i groźbami zmusił go do 
wspólnej ucieczki, Pościg za Sroką trwa 
w dalszym ciągu i jest nadzieja, że w 
naikrótszym czasie zostanie ujęty. 


tych w Ubezpieczalniach Społeczny cl) 
wskazując na przyczyny 
rozgoryczenia Świata lekarskiego, ) 
a na poparcie swych twierdzeń złożyłź 
ministrowi memoriał. 
Po wyczerpujących naradach mini- 
ster przychylił się do wysuniętych 
przez delegację postulatów obiecując że 
1) w nałbliższym czasie zostaną po^ 
wołane, zgodnie z postanowieniami sta” 
tutu, we wszystkich  Ubezpieczalniach 
Społecznych rady lekarskie jako orga” 
ny opiniodawcze przy lekarzach na* 
czelnych, 
2) zamierzońa reorganizacja lecznic” 
twa nastąpi w poszczególnych ubezpie”* 
czalniach po zaopinjiowaniu projektów 
reorganizacyjnych lecznictwa przez ra* 
dy lekarskie, i 
3) zakład ubezpieczenia na wypadek 
choroby oraz naczelna izba lekarska na 
tychmiast przystapią do opracowania 
ogóltych zasad organizacji lecznictwa 
w Ubezpieczałniach Społecznych, 
4) do czasu zarządzenia teorganiza* 
cii lecznictwa przez zakład ubezpieczał: 
ni na wypadek choroby, Ubezpieczalnie 
Społeczne nie wprowadzą zmian reorga 
nizacyinych. 


la jestem mordercą Prince'a. E 


Policja francuska niedowierza... 


PARYŻ, 24.9 — Z Barcelony donoszą, 
iż obywatel francuski Marreau zjawił się 
w urzędzie policyjaym į oświadczył, iż 
jest mordercą radcy Prince'a. Marreau 
twierdzi, iż miał otrzymać za spełnienie 
zbrodni 
100 tysięcy franków. 


Otrzymał jednak tylko 25 tysięcy. Po 


spełnieniu zbrodni zbiegł do Barcelony: 
gdzie przebywał przez czas dłuższy. P 
licja odnosi się z niedowierzaniem do) 
zeznań Marreau, przypuszczając, iż jest, 
on albo obłąkany, albo umyślnie oskarża) 
się o zbrodnię, której nie popełnił, by z0) 
stać deportowany do Francji. 


Podpisanie prowizorycznej umowy 


0 ile ni tapia : likacie, 
ile nie nastąpią aomplikacie, 


w środę ruszą warsztaty jedwabników. 


ŁÓDŹ, 24 września. 

Wczoraj odbyła się w dalszym ciągu 
konferencja w sprawie likwidacji przeciąga- 
jącego się strajku jedwabników, który trwa 
zgórą od 15 tygodni. Konferencję o godz. 
1i-ej rano otworzył dyrektor Klott przy 
współudziale inspektora okręgowego Wyrzy 
kowskiego i inspektorki Przedborskiej. W 
konferencji tej udział wzięli przedstawiciele 
przemysłowców, przedstawiciele związków 
klasowego i „Praca” oraz delegacje strajku- 
jących jedwabników. Na konferencji robot- 
nicy jako warunek dalszych pertraktacyj wy 
sunęli umowę dotychczas obowiązującą a 
zawartą 26 kwietnia 1938 r i że na'podsta- 
wie tej umowy, może być sporządzona ńowa 
umowa. Przemysłowcy jednakże na propo- 
zycję tę nie zgodzili się, oświadczając, że 


postanawiają obniżyć dotychczasowe płace. 


o 15 procent. Konferncja ta przeciągnęła 


się do godz. 3-ej popoł. i nie dałą żadnego 


rezultatu. 
A ROSES PRS OILO F TEZY PORE TYPOWY OEI AC 


td 


skiego: . 
znów zaczął tańczyć. 
kazał swemu sekretarzowi, 
prowadził Miazię i Grabowskiego. Z uli 
cy doszedł jakiś przeraźliwy krzyk. 
chciałem wyjść, ale Sztekker,mówi!, że 
wszystko w porządku. Od arbitra Brań- 
skiego dowiedziałem się, że Lenc ude- 
rzył Miazię styłu nożem. Mówię więc 
do Lenca: „To ty swoich nożem styłu 
bijesz?* On na to: „Nie, ia go uderzy- 
łem sprzodu, (bo i on mnie też uderzył”. 
Później słyszałem iak Lenc mówiji| do 
Sztekkera, rzucając nóż: „Ty, Judaszu, 
ty wszystkich kążesz zarzynać!* Gdy 
odwiedziłem Miazię w szpitalu, lekarz 
powiedział, że gdyby nóż wszedł na pół 
centymetra głębiej, to Miazio by nie 


żył. ach tą 
Śliczne bagienko, prawda? 


O godz. 5-ej popoł. wznowiono konferen-; 
cję, przyczem na wstępie dyr. Klott wysunał 
kompromisowy wniosek, że robotnicy zatrud, 
nieni przy produkcji sztucznego jedwatilnj 
otrzymywać będą o 25 procent więcej niż 
robotnicy zatrudnieni w przemyśle bawełnia= 
nym, zaś robotnicy zatrudnieni przy produ-| 
kcji jedwabiu naturalnego o 85 procent wię” 
cej niż w przęmyśle bawełnianym, czyli/ 
obniżka w stosutku do dotychczasowych) 
płac wynosiłaby od 7 i pół do 9 procent. W 
odpowiedzi na to robotnicy oświadczyli, ŻE 
godzą się na obniżenie płac, ale ò 3 pro 
cent, Konferencja przeciągnęła się do godz. 
11-ej wieczorem i zakończona została podpi” 
saniem umowy prowizorycznej, która proj 
widuje obniżkę płac u większości robotni4 
ków o 7 proce. i podwyżkę dla pewnej grupy? 
zatrudnionych w przemyśle jedwabniczym 9 
15 do 20 proc. Wreszcie postanowiono, 2 
tekst umowy prowizorycznej będzie przed 
stawiony oddzielnie robotnikom i przemy? 
słowcom i po ostateczhemń uzgodnieniu 20% 
stanie we wtorek zwołana decydująca konj 
ferencja, celem podpisania właściwej umowy 
O ile nie nastąpią komplikacje truchotnieńię 
warsztatów nastąpiłoby już w śtodę. 

jih 


WZROST WYWOZU WĘGLA W PIER 
WSZE]J POŁOWIE WRZEŚNIA. 


Wywóz węgla kamiennego w pierwszę 
połowie września wykazuje dalszą poważni 
poprawę, Wywóz węgla kamiennego w pie 
wszej połowie września wzrósł w porówna 
niu z przeciętną za połowę sierpnia (P 
tej samej liczbie dni roboczych ) a 
26 000 tonn (5.83%) do 472 000 tonn. EŃ 
ciętna dzienna wysyłka wyniosła około 36 0, 
tonn, cżyli wzrosła o 2000 tonn w porówn® 
niu z przeciętną sierpniową. 


POPIERANIE EKSPORTU W RZESZY: 


„ Minister gospodarki Rzeszy powołał 2 
życia samodzielny wydział dla rozwoju © 
portu. Na czele tego wydziału stanął o 
zaufania Schachta dr Wohlfahrt, Zwrócił dd 
on do wszystkich organizacyj eksportowy 
i gospodarczych z apelem współpracy: ,, 


= » 


ikord Śląska pobity). 
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„NOWY CZAS“ — 24 wrzesnia 


e e a A T AET TY O 


Dodatek sportowy 


Mistrzostwa piłkarskie Sląska rozpoczęte 
Pierwsze punkty „Sląska“ o wejście do Ligi 


R. S. Śląsk , Świętochiowice — $. T. $. Unja 
Sosnowiec 4:0 (1:0). 

„Śląsk* bez Sprussa t Bryły I, których 
Żastępowali na prawem skrzydle, półłewem 
ięcek i Cebula. Obaj rezerwowi spisałi się 
ardzo dobrze. „Unja“ przyjechała z szeroką 
lzeszą „kibiców“, którzy byli pewni zwycię- 
stwa swej drużyny, „Śląsk“ zagrał nadzwy- 
Czaj dobrze. Pomimo zdobytych 4 bramek, 
Miał jeszcze wielkiego pecha, gdyż kilka razy 
Wyręczyły Unię słupek i poprzeczką. „Unja“ 
Drzedstawiła zespół bardziej zgrany, podoba- 
àc się znacznie lepiej, niż Grzegorzecki. 'So- 
Snowiczan cechuje  przedewszystkiem gra 
aier, środkowa trójka ataku zawodzi jednak 
Strzałowo pod bramką. Do pauzy niepodziel- 
nie góruje „Śląsk“, niepowodzenie jednak jego 
Drzerywa dopiero w 20 min. God, bijąc nie- 
Uchronnie po poprzedniej paradzie bramkarza. 
o zmianie inicjatywę przez ca. 10 min. obej- 
Muje „Unia* niezaradność ataku jednak chce, 
e nie zdołała uwidocznić cyfrowo tą prze- 
Wagę, 
bramke gości, uzyskując korner, który ślicz- 
hie Przez Więcka dośrodkowany zamienia 
u w najpiękniejszą bramkę dnia. Przy 
anie 2:0 arbiter p. Pietruszka, który nawia- 
stę mówiąc nie mógł zadowolić, dyktuje za 
€kę Walusza jedenastkę, bitą jednak wysoko 
Ponad poprzeczką. W tej fazie meczu środ- 
Wi trójka ataku nie trafia 2 razy do pustej 
ramki „Śląska”, nieliczne zaś strzały wy- 


Po chwili gospodarze podchodzą pod | 


chwytuje bardzo poprawnie Mrozek. | 

Pod koniec zawodów „Śląsk* obejmują 
znów całkowicie inicjatywę a atak raz poraz 
zagraża bramce Sosnowiczn i to dzięki ro- 
zumnem kierowaniu przez Goda, który zresztą 
wypracował 3 bramkę, pięknie wystawiając 
Cebulę. Na 5 min. przed końcem Więcek 
wykorzystuje nieporozumienie w trio obron- 
nem i ustala wynik dnia. 


| 


Obecnie z opresji wyratuje. gości poprze- 
cka i słupki. 

Zwycięstwo Śląska należy uważać za zu- 
pełnie zasłużone, był bowiem drużyną bez- 
sprzecznie lepszą. Nie przesądza to jednak, 
że Unia zasłużyła ma zdobycie I łeb 2 bramek. 

Publiczności z górą 4000. 

Sędzia p. Pietruszka z Lipin nie wypadł, 
jak już wspomnieliśmy, nadzwyczajnie. 


Ruch wygrywa 3:1 


Wczorajsza niedziela okazała się bardzo 
szczęśliwą dla naszego mistrza groźny jego 
bowiem konkurent „Cracovia* przegrała z Ł. 
K. S-em 3:0. Z innych wyników Ligowych 
notujemy: Lezja — Pogoń 1:0 (!), Wisła — 
Warszawianka 3:2, Ruch — Podgórze 3:1. 

W meczu o wejście do Ligi Państwowej 


eksligowi „Czarni“ pokonali Stanisławowską 
„Reverę* 3:0. 
Grę rozpoczyna „Ruch“ i początkowo 


obaj bramkarze prawie zupełnie nie mają nic 
do roboty. Dopiero w 16 minucie skośny 
strzał Wodarza broni z trudem Koczwara. 
W 20 minucie za faul Kacego gospodarze zdo- 
bywają rzut karny, który strzela Kret. Tatuś 
pięknym stylem robinzonuje i odbija piłkę na 
róg. Tempo gry dość ostre i oba zespoły 
grają ambitnie. (Ry, 


Po przerwie było widać, że miejscowi ©- 
padli na siłach. Ślązacy szybko ujmują ini- 
ciatywę i już w 3 minucie z podania Peterka 
Wodarz strzela: pierwszą bramkę. 2 minuty 
później „Ruch“ zdobywa karny za rękę Giło- 
wni, który zamienia Peterek pewnie na druzą 
bramkę. *W 9 minucie znów Wodarz zdoby- 
wa bramkę. „Ruch'* odtąd spoczął na Jau- 
rach, a miejscowi dochodzą -do głosu. Pod 
braniką „Ruchu“ toczą się niejednokrotnie za- 
cięte boje. Wo zamieszaniu podbramkawen: 


seden- z graczy podbija piłkę ręką -Drugi 
Karny, strzelony p.zez Gamaja. broni znów 
Tatuś. W kilku minutash później - Gamaj 


strzela honorową bramkę 'd:: „Podgórza“. 

Ostatnie 26 minut gry są nudne i obu ze- 
spotom "nie zależy już na. zmianie wyniku. 
Sędzia p. Berwald nieszczezólny. . Widzów 
około 6000 osób, 


Seria nowych rekordów okręgowych 
"NA MECZU lekkoatietycznym Pogoń-Stadion (62:08) 


ski w bety od roku w przebudowie boi- 
ukofcz l, w Katowicach, a dopiero częściowo 
Mec „eh odbył się wczorajszej niedzieli 

z lekkoatletyczny dwu czołowych klubów 
Śląska, rywalizujących od lat, Stadjonem z 
Chorzowa i Pogonią katowicką. W ogólnej 
Dunktacji zwyciężyła przerywając hegemonię 
horzowian. 

Pomimo doznanej porażżki należy jednak 
Stadjon uważać za najlepszy klub Śląska, 
Startował on bowiem bez czołowych zawodni- 
mk — Rzepusia, będącego na wyszkolenin 

Iuktorskiem w Warszawie, Hajduka, 
—'thtblana oraz obu miotaczy, chorego Zaju- 
Sza i Majorczyka. 

Zawody zaczęty się ze znacznem opóźnie- 
im a zostały zakończone n:eomal o zmroku, 
Drzyczem wypada nadmienić, że wskutek sła- 

przeciągającej zawody organizacji, mit- 
Siano z kilku konkurencji zrezygnować, 


hie 


Z zawodników na pierwszy plan wybił się 
wszechstronny Sobik, który pobił dwa rekor- 
dy Śląska oraz Czyż, będący poprostu tan- 

iem swej drużyny. 

W poszczególnych konkurencjach BSA 
Następujące wyniki: 

100 m.: t) Czyż 11,2 
Mauer (Pogoń) 300 m. 


(Stadjon), 2) Bre- 
1) Sobik 36,8 m (re- 
2) Cieślik (P) 1000 m. 
M Orłowski (P) 2,42 m (rekord Śląska po- 


bity). 2) Wilim (P). 

3000 m.: 1) Orłowski 9,16,4. 2) Hartlik 
(St) o 30 m w tyle, ) 

200 plotki: 1) Sobik 27,4 (nowy- rekord 
Śląska). 2) Nowosielski (P) o pierś w tyle. 

4 X 100: 1) Stadjon w składzie: Kosz, 
Sobik, Makiołka, Czyż 45,8, Pogoń o dwa 
metry w tyle. 

4 X 400: 1) Stadjon 3,49. 2) Pogoń 13 m 
w tyle. 

Dysk: 1) Błyszyński (P) 33,64. 2) Bana- 
Szak (P). 

Kula: 1) Mikosz (P) 11,13. 2) Chmiel II 


(poza konkursem osiągniął Wojtkiewicz (A. 


Z. S. Warszawa) 12.60. 

Oszczep: 1) Kądzielawa (P) 56,26. 2) 
Chmiel I. Startujący poza konkursem Wojt- 
kiewicz osiązniął 58,67. 

Skok w zwyż: 1) Chmiel I (P) 1,75. 2) 
Kremecke (St). 1,75. 

W dal: 1) Chmiel II 6,20. 2) Kosz. 

W ogólnej punktacji zwyciężyła Pogoń 62 
bunktami przed Stadionem (55 sekt.). 

Organizacja jak już wspomnieliśmy szwan- 

owała na całej linii, zainteresowanie dosyć 
duże, 


ramach tych zawodów odbył się re- 
aż mecz pań pomiędzy Pogonią i 
Strzelcem z Bielska wygranym przez pierwsze 
w stosunku 40:19. 
Z wyniku zasługują na uwagę 60 m: Bia- 
łasówna 8,1. 2) Rakoczanka obie z Pogoni. 


100 m: 1) Białasówna 13,2. 2) Rakoczanka. 
4 X i00: 1) Pogoń 56,6. W -obu drużynach 
raziła słaba zmiana pałeczek. W dal: By- 
tomska, (P) 4,50. Kula: Wydrowska (P) 9,41. 
Dysk: Wasilewska (P) 30,38. 2) Rakoczan- 
ka 26,49. 


W meczu o wejście do Ligi Śląskiej Sic: 


mianowicka „Iskra“ zremisowała na własnem 
boisku z osłabionym Policyjnym 1:1 (0:0), 
Bramki padły ze strzałów Moja (Iskra), oraz 
Grządziela. Zawodami kierował p. Stronczek 
b. dobrze. W pierwszym dniu zawodów mi- 
strzowskich wzyskano w lidze śląskiej nastę- 
pujące wyniki: 
Koszarawa Żywiec 10:2 (4:1). 

Bramki zdobyli dla „Azotowców** Langner 
(4), Śłęzok (1), Pierchała (1), Wolny. (1), 


oraz 2 samobójcze. . Dla gości- obie Stępień. 


Mimo że porażkę gości uważać należy za Za- 

służoną, to jednak zawiódł * katastrofalny 

wprost ich bramkarz. 

K. S. 06 Katowice — M. K. S. Chorzów 4:4 
(1:2); 


O wszystkiem potroszė 


Na boisku W. F. w Katowicach odbyły się 
wczorajszej niedzieli 3 mecze w piłce ręcznej 
pomiędzy Pogonią i zespołem „Freie Turner“ 
Katowice. I sen. 7:2 dla Pogoni II, sen.. 4:6 
dla F. T. IIl. 8:2 dla Poz: 


Lista dziesięciu najlepszych tenisistów za 
rok 1934 według Myersa przedstawia się. na- 


stępująco: 1. Perry (Anglia), 2. Crawford 
(Australia), 3. Cramm (Niemcy), 4. Austin 
(Anglia), 5. Alson (USA), 6. Wood (USA), 7. 
Menzel (Czechosłowacja), 8. Schields (USA). 
9, Stefani (Wochy), 10. Bassus (Francia). 
Pilkarze włoscy zwyciężyli w Poznaniu. 
W sobotę popołudniu odbył się w Poznaniu 


mecz piłkarski pomiędzy drużyną włoską, F. 
Zwyciężyła, 
zasłużenie drużyna gości w stosunku 3:1 (0:1). 
W pierwszej połowie goście całkowicie opa- 


C. Milano, a poznańską Wartą. 


nowali boisko, mimo to udało się Kryśkiewi- 


czowi uzyskać jeden punkt dla Warty: "Po 


przerwie, mimo pewnych zmian „dokonanych. 


w składzie Warty przewaga gości była bar? 


dzo znaczna, zwłaszcza: pod względem tech- 

nicznym, to też udało im się strzelić kolejno 

trzy bramki. Widzów — 2500, 

1. F. C. Katowice — B.S. C. Wrocław 3:4 
(0:1). 


Dramat miłosny w Tarnowskich Górach 


Uczeń strzela do nauczycielki 


W Tarnowskich Górach miała miejsce tra- 
gedja miłosna ucznia seminarjum nauczyciel- 
skiego, która omal nie zakończyła się Śmier- 
cią prześladowanej uczuciami osoby. 


Uczeń Eugenjusz Synkowicz (Miarki 15), 
ogromnie zdolny chłopak, jednak bardzo czu- 
łego serca, nagle — jak to często w życiu 
bywa — zapłonął młodzieńczym i najczyst- 


Przerwany lot do Indii 


LONDYN, 23, 9. Wystartowanie lotnika 
angielskiego sir Allan Cobhams'a do rekordo- 
wego lotu bezpośredniego Portsmouth — Ka- 
rachi stał się pośrednio przyczyną tragicz- 
nej katastrofy lotniczej, której ofiarą padło 
6 osób. 

Jak wiadomo, lotnik angielski zorganizo- 
wał dla udogodnienia startu dwukrotnie do- 
pełnienie benzyny w powietrzu, mianowicie 
bezpośrednio postarcie oraz później w okolicy 
Malty. Samolot '- cysterna, mający za zada- 
nie zaopatrzenie samolot Cobhams'a w ben- 
zynę tuż po starcie, spadł 
swego zadania w pobliżu 


Aston Clinton z 


po. wypełnieniu 


przyczyn dotychczas niewyjaśnionych i spło- 
nął doszczętnie. Z'pod gruzów samolotu wy- 
ciągnięto zwłoki zwęglone 4 osób załogi. 

Ofiarą katastrofy padła również pewna 
kobieta wraz z dzieckiem, widocznie zabita 
przez spadający na ziemię samolot. 

MALTA, 23. 9. Lotnik Cobham zmuszony 
był zaniechać swej próby przelotu z Anglji 
do Indyj bez lądowania. Rychło po zaopa- 
trzeniu się w powietrzu w benzynę, Cobham 
i Helmore zmuszeni byli do wylądowania, 
gdyż rurka, doprowadzająca benzynę, została 
uszkodzona. Lądowanie odbyło się pomyśl- 
nie. Lotnicy powracają do Anglji. 


Śmierć pod kołami roweru 


Rozwiązany pochód „Wanderbundu* 


Na szosie pomiędzy Mysłowicami a Brze- 

zinką miał miejsce tragiczny wypadek, spo- 
wodowany przez jadącego wieczorem na ro- 
werze bez latarki rowerzystę. Jadący na ro- 
werze z Ireną Sztarzówną Antoni Przybyła z 
Brzezinki, w całym pędzie wjechał na idącego 
jezdnia nauczyciela: Alojzego Fireka, który 
doznał ciężkich obrażeń tak zewnętrznych jak 
i wenętrznych. 
Jak tragiczne były następstwa  najechania 
świadczy o tem fakt, że nauczyciel Firek, 
przewieziony do. swego mieszkania przy ul. 
Sienkiewicza w Brzezince, w następstwie do- 
znanych obrażeń zmarł. 


Rowerzysta zosta! przytrzymany przez po- 


licję, która w powyższej sprawie przeprowa- 


dziła słecztwom 


W dniu wczorajszym zorganizowali Niem- 
cy z pod znaku Frejer Wanderbund manife- 
stacyjny marsz przez ulice z Katowic do 
Muchowca w szyku wojskowym o szczegól- 
nie prowokującem: nastawieniu. 

Ponieważ cała kompanja 150 ludzi, pro- 
wadzcna przez Eryka Fraiera z Katowic, ul. 
Markiewki 33. nie posiadała na podobny wy- 
czyn potrzebnego a przepisami przewidziane- 
go pozwolenia, pochód został rozwiązany. 


Skradziony kabel 
Jacyś nieznani sprawcy, nie zastanawia- 
iąc się, że mogą spowodować w następstwie 
przerwania prądu wiełką katastrośę w kopalni, 
odkopali na polach pomiędzy szybem Ottona 
a szybem Marji w Miejskim Janowie po fa- 
chowem =rzecięciu skradli 184 matuy kabla. 


szym afektem ku miejscowej nauczycielce 
Hildegardzie Kotasównej, zamieszkałej w Tar- 
nowskich Górach (ul. Opolska 16). 

Miłość zaślepiła młodzieńca zupełnie, że 
próżnem było jakiekolwiek tłomaczenie i prze- 
mawianie do zdrowego rozsądku. Wreszcie 
nauczycielka, mimo wszelkiej wyrozumiałości 
i delikatnośści, zaczęła Świadomie czynić po- 
sunięcia, które miały na celu zrażenie do sie- 
bie zakochanego chłopca. 

Na grze tej poznał się jednak młodzieniec 
i postanowił obopólną śmiercią zakończyć 
wieczne zmaganie z uczuciem. 

Niespodziewanie wpadł z nabitym rewol- 
werem do mieszkania Kotasówny, gdzie od- 
dał do niej, chybiony na szczęście strzał, po 
którym został ubezwładniony przez domowni- 
ków. 

Ponieważ  nieudały zamach zabójczy i 
samobójczy nie udał się, a wiadomość roze- 


szła się lotem błyskawicy, ściągając władze 


policyjne — nieszczęśliwy chłopak został od- 
stawiony do aresztu. 

W następstwie doznanych przejść .rozcho: 
rowała się z drugiej strony ciężko nauczy- 
cielka. 

Kto wie, co jeszcze z tego wyniknie. 


RADJO 


KATOWICE — Poniedziałek, 24 września. 

6,45 — 8,00 Audycja poranna. 11,57 .Sy- 
gnal czasu, hejnał oraz wiadomości meteoro-. 
logiczne. 12,10. Koncert :salonewy., . 13,05 
Muzyka (płyty). 15,30 Wiadomości gospodar- 


cze. 15,45 Muzyka lekka. 17,00. Koncert 
kameralny. 17,35 Recital śpiewaczy. .17,50 
Pogadanka Winawera. 18,00 Feljeton. 18,15 
Muzyka lekka. 18,35 Muzyka (płyty). 18,45 


19,00 „Wędrówka mikro 
19,30 Feljeton. 19,50 Wia- 
20,00 Muzyka (płyty), 
22,00. Odczyt: 


23,37% 


Konkurs dla dzieci. 
fonu po Polsce". 
domości sportowe. 
20,45 Transmisja z Wiednia. 
22,15 Koncert reklamowy. / 22,30 — 
Muzyka taneczna. 


K. S$. Chorzów HI — T. S, 
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Najszczęśliwsze małżeństwa. 
Mąż powinien być starszy od żony o 10 lat. 


fedeń ż Sędziów, który urzęduje 
przeważnie w sprawach rozwodowych, 
dr. Donau, podkreśla Szczególny iakt: 
że prawie wszystkie nieporozumienia, 
które prowadzą do rozwodu, wybucha 
ją w siódmym roku małżeńskiego poży= 
clá. 

Sędzia ten mówi; że podczas swego 
aś brac urzędowania osądził prze- 
szło 

1000 spraw o alimenty. 


Przy fozSądzatiu takich spfaw Sędzia 
miisi ż kołiiecztiości zaińteresowdć się 
tet, czy miałżeństwo — jeśli miałżeńe 
stwo zostało żadwatte = żyje razem, 
czy też różdzielonhe. Pó  żestawieniu 
wytoków tozwodowych sedzia doszedł 
do Stwierdzeńia faktu, że w większo= 
ści aoi: w siódtiytń roku poży= 
cia małżeńskieg6 tiistąpił kryzys, któ 
ry prowadził często dó sepafacji lub 
rożwódu. Prżytem ciągle powtarżało 
się to samo zjawiskó: zarówno kobie- 
ta, jak i mężczyzna starają się oswobo: 
dzić ża wszelką cenę; bądź to dlatego. 
że jedno z nich nawiazało stosunek mi- 
lony z inną osobą, bądź też z tego po- 
wodu, że wzajemna niechęć między 
małżonkami 


stała sie nie do znieśiefiia. 


Oboje cżynią Sobie nawżajem wsżclkie 
możliwe ustępstwa, aby jaknadjszybciej 
dtrżymać rozwód. Zdarzało się, że KÖ 
bieta zrżekała Sie alimentów, a meżczyż 
oł bez cziki z prawa dò tebli i rhiesz 


Wedle twierdzeń owego sędziego, 80 
procent małżeństw przechodzi przez kry 
tyczne stadjim właśnie w siódriyin ro- 
ku pożycia. dzia PARA, że naj- 
skuteczniejszym sposobem zaradzenia 
takim kryzysom byłoby zwracanie 
uwågi na to, by w małżeństwach była 
znaczna nica wieku pomiedzy mę- 
tom | żona. „Aby mąż był | pozynalminiej 
o t starszy od swej połowicy. 
Doświadczenie wykazuje, że najsil- 
niejszy kryżys przechodzą te małżeń- 
stwa, które zostały żawatte międży o- 
sobami jedhego wieku. Pozostałe 20 


procent rozwodów ptzypada, zdaniem 
sedziego Donat, na takie stadła, które 


przeżyły że sobą 20-25 lat. 


(Tutaj powodem rozwodu bywa wyłącz- 
'nie niewierność starszego męża, który 
uległ jakiejś młodej kobiecie, która, 
być może; nie kochając go, chce go zaślu 
bić dla zdobycia pozycji towarzyskiej. 
Rzadziej zdarza się, aby leciwa nie- 
(wiasta zakochała się w młodziku. Ta- 
kie historie prowadzą z reguły do tra- 
cznych konfliktów w łonie rodziny. 
Przewadzie nawet wśród dzieci po- 
wstają wówczas dwie wrogie partie. 


W dyskusji na temiat małżeństwa za= 
biera rażem z sędzią głos = lekarz. Utrzy 
muje oñ; że znańe są trójakie okresy kry 
tyczne w małżeństwie. Niektóre małżeń 
stwa rozpadają się już po roku. W tym 
wypadku można powiedzieć, że byli to 
ludzie 

zupełnie źle dobrani. 


„Przeciwieństwa w charakterach uwi- 
doczhiają się już w pierwszych tygo- 
dniach i prowadzą do żerwania. 
ałżeństwa, które przetrwały pier- 
wsze półtora toku. z reguły pozostają ta 
zem przez cały dziesiątek lat, szczegó|- 
niej, o ile są dzieci. Potem dopieto nad- 
chodzi drugi krytyczny Okres. Z regiity 
jest to kryzys wierności małżeńskiej mę 
ża. ciąga oñ za sobą pewne rożluź- 
nienie stosunków miłosnych i mężczyz- 
na —a czasem kobieta — zaczyna inte- 


resować się innemi osobami. 
„Trzeci krytyczny okres leży gdzieś 
około 20-gò roku trwania małżeństwa. 


Wtedy Lg aa zwtaca się 
ku jakiejś młodszej osobie. 
Ż obszernych statystyk, które zebra 


WYTWÓRCZOŚĆ WIELKICH PIEC6 
HUTNICZYCH WZRASTA. |. 
Według danych Związku Polskich Hut 
żelaznych, wytwórczość hutnicza w sierpniu 
r. b, w porównańiu z poprzednim fhiesią- 
ceñ, wzrostła w dziale wielkich pieców ò 
3.8%, w dziale stalowym o 1.1% oraż w 
dziale rurkowni o 3.1%. Wytwórczość wal- 
cowni zmniejszyła sie natomiast o 7 2%. 


no w tej sprawie, wypływa, że około 


22. procent małżeństw rozchodzi się po| Stalowych, Wskutek tego 


niewrażliwe ha Wpływy magnetyczne. 


Z części 


Zegarek jest sporządzony 
ulega on 


1i pół r. Około 30 procent rozpada się| wpobliżu motoru elektrycznego oddzia 
tywaniorń magretyczńym, któte mogą | ków precyzyjnych z berylu, który jest 


podczas drugiego Okresu krytycznego. 
t: į. po latach 10-ciu: Reszta rozwodów 
przypada fia małżeństwa rożchodżące 
sie po 20-tu latech pożycia. 


wywrzeć wpływ na chód zegarka. — 
Wpływ ten nie jest wielki, w każ= 


dym razie zegary bardzo precyzyjne 


mogą od niego i 
iicierpieć- 
Obecnie sporządza się werk zegar- 
metalem na wpływy magnetyczne nie” 


wfażliwym. Zegarkom takim pobliże 
motorów elektrycznych nie szkodzi. 


mami Starorzymskie letnisko. 


rzesień nad Tybrem 


Bioma 


amne 


Goście „Wieczmego Miasta”. 


>- Rzym, we wrześniu. 

Jednem z małych miast, położonem 
w okolicach Rzymu, a zwiedzanem 
tłumnie przez cudzoziemców, jest Ti- 
voli, niegdyś w starożytności zwane Ti 
ver. W dawnych czasach było ono 
miejscem wypoczynkowem ftżymskich 
reózin arystokratycznych. które wybu 
daówały ptzepiękhe wille, istniejące do 
dni dzisiejszych. 

Posiada oho dużo swoistego uroku. 
Różsiadłe ńa wzgórzu, że swemi zamka- 
mi óbrónńemi, przepięknemi — willatni 
rżymńskiemi, barkami, kaskadami wód. 
z szutńem Staczających Się po Skali- 
stych stokach ku dolinotn, z białetni do 
måtti | obratńowanemi w zieleń ofo- 
dów, ż wieżamii stylowych kościołów 
Z jednej strony ciągną się żielóne niži 
ny, z drugiej okalają je góry,  docho- 
dząće do tysiąca i więcej metrów wyšc 
kości. 


nsiłość i 


Ach, jacy oni szczęśliwi — 

on ją pożera oczyma, 

ona go wzrokiem też głaszcze, 
zgadnij — kto dłużej wytrzyma... 


lch miłość niczem ten kratef, 
dymi, wybucha i kipi, 

ona go żowie dziubaskiem, 

on ją nazywa swą Pipi. 


Kiedy on idzie do biura, 

ona na życie narzeka: 

— praca jest wstrętną i poco, 
tak absorbuje człowieka? 


Kiedy zaś wraca do domu, 
oczy i usta jej płoną, 
daje mü mięso spalone 
i zupę nieco za słoną, 


A potem kawę w szklaneczce, 

gorzką jak piołun i z „fusem*, 
on stwierdzą szybko brak cukru 
i słodzi kawę. całusem. 


zgryzionych wiekami i obrosłych 


— 


W. parkach willi d'Esty i Willi Grze- 
gorza podziwiać hależy mistrzostwo da 
wnej sztuki ogrodniczej: olbtzytnie sā- 
dzawki, fontanny, kaskady, tajemhicze 
groty, statuy bogów rzucóno tia olbrzy- 


miej przestrz "i pośród drzew cypry$o- 


wych, laur: „ych, wysokopiennych 
pinji i przebogatych klombów kwiet- 
nych. W innem miejscu wznosi się na 
marmurowych kolumnach świątynia Sy 
billi, datująca z czasów starożytnych. 
Wąskiemi, krętemi uliczkami podąża 
my w ciche zakątki miasta, gdzie nie 
mogą się wedrzeć auta. Podziwiamy 
prymitywne życie, owe stare rudery 
dawnych pałacyków, zamieszkałe przez 
ludność ubogą, ponure i przepaściste po 
dwórzą. Dygoce zawieszony na gru- 
bych łańcuchach most zwodzony, Mi- 
jamy go i kroczymy „wzdłuż PAD 
ras 
wą i chwastami. W Wieży stArego kos 


światło, 


Stadło to nie zna awantur — 
oboje są idealni, 

wieczorem idą do kina, 
potem gawędzą w sypialni. 


Niekiedy zgodnej tej parze, 
głupstwa strzelają do głowy, 
w tydzień po ślubie choleryk, 
może być także... miodowy. 


Nad miłość niemasz rozrywki, 
zwłaszcza gdy ludzie są młodzi, 
ona się cieszy, że światła, 

tak mało w domu „wychodzi“. 


Minie dwa lata lub więcej, 
mąż obiad zjada z przymusem, 
a kawy czarnej szklaneczkę 
już nie chce słodzić całusem. 


Zgasiły piękną ich miłość 
troski codzienne, trasunki, 
zgodnie stwierdzają: — za światło 
zbyt duże płacą rachunki. 

Rom. 


Ścióła fozsiadło się wrzaskliwe ptać 
two, ż głębi ptzepaścistej ulicy wynii* 
rża się postać starca; poganiającego pó 
wblhńego osła że świeżo skoszoną trawą 
na grzbiecie i dwójgiefh czarnych dzie* 
ciaków. 

W iednej z bram przyktcnęła Włosźż 
ką, sprzedająca palóne migdały ż SoIĄ, 
orzechy i chlębki św. Jana. Opodal kę* 
dzierzawy Włoch drzemie przy swyfi 
kramie że Świeżą wodą cytrynową i ko. 
kosami, moczonemi w wodzie. W ċië- 
niu uwiązańo obładowańego beczkańii, 
wina mita, którego otoczyły dzieciaki 
z kiściami trawy w rękach. Pełno ich 
wszędzie. Są czarne. bronzowe od słoń 
ca, o kędzierzawych włosach, białyc 
zębach, błyszczących jak węgle oczach: 
wesołe i zdrowe. Y 

Z okazji lata urządza się w okoli- 
cach Rzymu święta į festyny ludowe. 


Lato tipalne zmienito krajobraz wto- 
ski: skoSżono łąki, spieczona  żareńt 
słonecznym ziemia utraciła dużo ze 


swej krasy. Drogą polną wlecze się nie* 


kiedy osioł, niosący na swym grzbiecie 
młodą mleczarkę. — j 

Na stokach wzgórz ciągtą Sie rżędy — 
drżew óliwkówych. Od monotonii ugó 
rów Odcińają się wińńice i ogródy, pod 
ac! wydzielające aromatyczne wo 
nie. 

Rzym mito wrześniowych ipałów 
tętni życierń, a jego tetńpo słabnie jedy 
nie w godzinach południowych. Zmniej- 
sżyła się tównież ilość pielgrzythek. 

Cudzoziemców tych, z pełną kiesze-. 
nią, spotkać można w wykwintnych lo= 
kalach, rozsypanych w parkach Borghe 
se i Pincio. Najtłumniej uczęszczane. 
przez wytworną publiczność, wśród któ. 
rej znajdują się osobistości ze świata 
politycznego, arystokratycznego, finan- 
sowego i artystycznego, są „Casino; 
dellt Rose”, dancing, variete pod go* 
łem niebem i kawiarnie. Setkami samo, 
chodów zjeżdżają się tu rodowici Rzy- 
mianie, Włosi z innych miast į cudzo- 
ziemcy, „owi bogacze, czujący się wszę, 
dżie jak u siebie w kraju przywykli 
do wędrówki po świecie. 


Są wykwintni Anglicy rubdszhi fiie* 
cö i dobroduszni Amerykańie w špor- 


towych strojach. Nie brak  wytwof 
nych, z pewną nonszalancją  $wobod* 
nych Franciizów, oraz  pucułowatych: 


rumianych, w wycieczkowych strojach. 
i w kapeluszach tyrolskich, Niemców: 
Ich żony chodzą w „białych bluzecż* 
kach”, sportowych spódnicach i butach: 
są tczesańe „gładko” i bez pudru. 

„Spotyka się też urocze blondynki £ 
Wiednia, eleganckie damy francuskie: 
zeuropeizowane mulatki, wesołe We- 
gierki i smętne zarazem. Słowem, Z6 
wszystkich zakątków ` świata łumnić 
przybywają ludzie do „Wiecznego Mia 
sta”, a nie brak wśród nich i Polaków* 

Parki Rzytnu gromadzą liczne ttu” 
my, spragnione świeżej woni kwiatów 
i żieleni bo skwarhytm dniu. 

W mrokach wiećzóru, przy blaskach 
księżyca — jakież fantastyczne ciehić 
rzucają palmy, ileż uroku posiada park 
z jego sadzawkami o nieruchomej i gła 
kiej powierzchni, marmurowemi statua- 
mi, staremi Świątyniatni bogiń, taras* 
mi, z których objąć można panoramę 
„Wiecznego Miasta”, położonego u stó” 
wzgórza Pincio, Zan. 
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Zimna krew dyrektora.|2 miljony na sznurku, 
Kai Radość skąpej staruszki. 


Groźny pożar kina, 


À W kinie „Prłntania”, przy ulicy de Mou 
ta w Towfeoirig wybuchł w Czasie przed 
è wienia popołtdńiowego gwałtowny po- 
4 Pożar powstał w kabinie operatora i 
szyi w oka ftignieńiu filiiy. Na szczę 
e GpEfator zdółał SEhronić się w bež: 
czne miejsce. Kino „Prłńtaria" mieściło 
© W bidyńkiu, zbudówańym z łatwopalne 
p materjału. To też pożar tózszerzył się 


tuj e wy czajną szybkością i wkrótce cały |drich domów. Kino „Prińtania” 
ynek stanął w fłomieńiach. Dyrektor | doszczętnie. 


-m Tragedia w zamku. 


WZIĘTA ZA MIŁOŚĆ. 
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DOBROC 


kina, chcąc uniknąć paniki. oświadczył ze 
spokojetń publiczności, że film został znisz 
czony przypadkowo i seans żostał przerwa 
ny prosząc jedńocześriie, aby 

opuszczono salę. 


Lbłzięki zimnej krwi dyrektora odbyło się 


bez ofiar w ludziach. Straż pożarna była 
bezsiłna wobec rożpętanego żywiołu i o= 
graniczyła się jedynie dð Ochrony  Sąsie- 
spłłonęto 


W niewielkiej 
wpobliżu Pragi, zdarzyła się w tych 
dniach dzika gonitwa za książeczkami Ka- 
sy Oszczędności, przedstawiającemi war- 
tość 2 miljonów koron czeskich i należą- 
cemi do niejakiej wdowy Marji S. 

Ciekawa ta liistorja zaczęła się w ten 
sposób, że p. S. zgłosiła 

zaginięcie kilku książeczek 
Kasy Oszczędności. Uchodziła ona dotych- 
czas za osobę zupełnie ubogą. Staruszka 


Bien 


Strzały zakochanego elektrotechnika. 


Souillac w Dordogne, we wrześniu. | 


ù Cały ogół franciiski żostał porusżo 
ku dramiateń, jaki różegrał się w zat- 
da ganat, własności teściowej barona 
Eviń, ‘Ww którego nieobecności zosta 
d zabitą jego młoda fnałżońka, matka 
ni (j8a drobnych dzieci. Zabójcą jest 
iejaki Magnac z zawodu elektrotechiiik. 
b ty zapałał namiętnością do tmiłodej 
afonowej, 

zab a odepchnięty przeż nią, 

abit ją, poczem sam wythierżył sobie 

fawiedliwość. 

"e akty w swej magiej  britaltiości 
cy edstawiają się W sposób  tiastępttją- 
Ei baronową de Sevin zastāño ña łóż 
~ Zabitą podczas Snu, w pozie spokój: 
Z twarzą zdradzającą Sefń i kulą w 
Wy Na podłodze zaś, również z ra 
Ma, głowie, młodego elektrotechnika 
ną aca, z twarzą ohydnie wykrzywio 


Zbrodnię odkrył mały 
któ siedmioletni synek barotowej, 
koju jak każdego rana, wszedł do bo 
$ u matki, by ją przywitać. Malec zbli 
é się do samego łóżka, nie zdając so= 
M jeszcze sprawy z tego, co zaszło. 
BELA jego wydawała się uśpiona. Do- 
iero stanąwszy tuż przy niej, zauwa- 
był w? otwór w skroni, a jedno- 
cześnie z drugiej strony łóżka trupa 
żczyzny, leżącego na ziemii. Przeta 
H ne üciêkł z pokoju i  zaalartnował 
e $ oraz babkę swoją p. Brittiet, mat 


k de Tutente, różwiedzioną fmałżońt 
da p 0 de Totlouse - Laiitrec, ojca 


d Gdy wtarpnięto tłumnie do pokoju, 
Sdzię rożegrał się straszliwy dramat, 
Na lóżeczku dziecięcem, stójącem tuż 
obok łóżka baronowej, żauważono jej 
fzerążońą, małą, czteroletnią córecz- 
%, bowtarzającą nieprzytomnie: 
= Magnac żabił mamę! Magdc za- 
Nikt w zamku nawet nie przewidy- 
wał straszliwej trazedji. 
A ledztwo sądowe już przeprowadżo- 
e, wykazało następujące dane: 
afonowa de Seviń poziała Magna- 
0% w końcu ub. r. podczas odbywania 


kursu pielęgniarskiego 


W.btewertorjuth w Cotibe = les Bains, 
£dzje ciotką jej była kierowniczka. Ma 
naca leczono tam spowodu zaburzeń 
ertwowych i objawów gruźlicy. 
P, de Śevin, osoba łagodnego i u- 
Drzejmego usposobienia, okazywała 
Wiele dobroci wszystkim leczącym się 
W prewentorium pacjentom, a zwłasz- 
ga zainteresowała się Magnacem, mło 
zieńcem ż dobrej rodziny. 
Opuszczając prewentoriitm, obiecała 


dostarczyć imi pracy 


'W Zakresie jego specjalności i istotnie 
dotrzymała mu słowa, a gdy skolei na 
Sarzyła się sposobność żatrudnienia go 
w zamku Aynoc przy założeniu radja, 
Weżwała go tutaj. 
+, Nie ulega wątpliwości, że Magnac, 
który zakochał się w barónówej, myl- 
36 tłumaczył sobie jej zainteresowanie 
inim. Nigdy = Oczywiście = nie bę 


dzie już wiadome, co zaszło pomiędzy 
nim, a jego ofiarą. Istnieje przypuszcze 
nie, oparte na podstawie strasżliwegó 
rozdrażnienia, jakie okazywał w bftzed 
dzień fnordu, że prawdopodobnie 
wyzitał baronowej swe licziicia 
i został prżez nią odepchhięty. Praca iti 
stalącjij radja była już ukóńczóta, sdyż 
tegoż rana proponował matce ofiary, 
nastawić radio dla róztywki, a na jej 
odmowę oświadczył, że pójdzie jeszcze 
dowiedzieć się, jak p. de Sevin spędzi- 
ła noc. Niewątpliwie, korzystając z 
nieobecności barona, wtargnął do jej 
sypialńi i zamordował ją we Stie: Nie 
tylko pozycja ofiary jedna ręka wycią 
nita wzdłuż ciała, driga podłożóna bôd 
głowę i spokojńy wytaż twarzy, dówa 
dzą, że została żabiła we śnie, dowiod 
ła tegó również sekcja żwłok, która u- 
staliła godzinę Śimietci w ptzybliżenii 
porniędzy gódżihą 910 zrańa. 

Zwłoki barońowej de Seviń chwilo 
wo spoczywają w kńplicy:w Aytia6, po 
czem przetiesione zostaną do grobowca 
rodzińnhegó Totilodse = Liatttrec'ów. Tra 
gedja powszechnie lubiatiej młodej kö 
biety wżbudziła ógólne współczucie. 

Ciało Magnaca, złożone w portierni 


zatnku, polniędzy dwiema świecami, Z0 

stało zabrane przez kolegów zmarłego 

i pochowane na pobliskim ementi 
Mal. 


Na pograniczu 


miejscowości Modran, ulokowała swój majątek w  książeczkach 


Kasy Oszczędności, które przechowywała 
w piwnicy, Gdy pewnego dnia przeprowa- 
dzała „rewizję“ swego skarbca, stwierdzila 
że wskutek panującej tam wilgoci pisma 
na książeczkach nie można już odczytać. 


Zamiast porozumieć się z Kasą Ośżczę 
dności i zażądać duplikatów, wpadła ona 
na pomysł znacznie prostszy: wydobyła 
książeczki z piwnicy na podwótzć, otwó= 
tzyła je i przymocowała dô bieliźtiy, St- 
$zącej się właśnie na sznurach.  Oćzywi: 
sta i ta procedura zwabiła wielu cieka- 
wych. Nie często bowiem widuje się 

2 miljony suszące się na starej bieliźrtie. 
Najpierw ujrzał to sąsiad, późńiej cały 
doń, a Wreszcie tilica. Jak płomień sze- 
rzyła się wiadomość o owych  książecz- 
kach. Nie więc dziwnego że w kilka dni, 56 
niej owe wysuszone na słońcu książeczki, 
znalazły amatora, który Się niemi czule 
zaopiekował. postanowiwszy przechowy: 
wać je znacznie staranniej, niż właściciel- 
ka. Policja zajęła się tą sprawą i okazało 
się, że złodziei było kilku, a wsżyscy . 
mieszkali w tej samej kamienicy, co Stå- 
tuszka. Ku olbrzymiej tadośći skąpej sta- .- 
ruszki zdołano odebrać od złodziei cały . 
jej majątek. 


dwu Żywiołów. 


Oddychanie ryb przez KiszKi i pęcherz. 


Tien zawarty w wodzie nie „wystarcza 
często rybom do oddychania. Można to za- 
obserwować n. p. ti złotych rybek, które od 
czasu do ćzasu wypływają tia powierzchnię 
i łapią powietrze. Wprawdzie sktżela nie 
są w stanie bezpośrednio zużyć wchłóńię- 
tego w ten sposób powietrza, dle przeż Swe 
ruchy oddechowe wzbogaca rybka wodę, 
która przepływa przez skrzela, w tieñ. 

Podobnie zachowują się też inhe ryby 
n: p. ryba zwana cobitis fossilis, przebywa- 
jąca chętnie i i 

na dnie mulistych stawów. 


Od czasu do czasu wypływa ona na powie- 
rzchńię i chwyta powietrze. Złapane jed- 
nak powietrze nie przechodzi przez skrzela, 
lecz zostaje przez rybę połknięte. Proces od- 
dychania ` 


[kła kosulka przynowi noworodkom gztzęśie. E 


Kołyska dla dziecka nastęfcy tronu włoskiego. 


Neapol, miasto pieśni i thiłości, cze- 
ka wraz ż całemi Włochami, na rado- 
she wydarzenie: małżonka włoskiego 
następcy tronu Umberta Piemońckiego 
wydać ma hiebawem 


na świat dziecko. 


Już są przygotowane apartamenty na 
drugiem piętrze pałacu królewskiego, 
którego fasada wżitosi się ha starą dziel 
nicę Neapolu. Pokój, w którym młody 
książę (czy księżticźka) przyjdzie 1a 
świat, wychodzi na żatókę. 

Już urządzają kaplicę, w której od- 
będzie się ceremonja chrztu. Matka 
księżny, królowa wdowa belgijska, 
mieszka w willi Roseberry. W tymi ty- 
godniu przybyć tna królowa włoska 
Helena, potem przyjedzie król Wiktót 
Emanuel. 

Ludność Neavolu jest głęboko przy- 
wiązana do rodziny królewskiej i z cie- 
kawością oczekuje każdej wiadomości 
o stanie zdrowia księżny. Zresztą księż- 
na Maria cieszy się 


wielką sympatją Włochów, 


a szczególniej kobiet włoskich. Kobiety 
te pracują już oddawha nad uszyciem 
charokterystycznego stroju ludowego 
dla przyszłego dziecka. 


Naicenniejszy dar ofiarowuje miasto 
Neapol. Będzie to tredycyjna kołyska 
„la Culla*. Podobna kołyska, ozdobio- 
na ciężkiemi rzeźbami, ofiarowana dla 
obecnego króla Wiktora Emanuela, 
znajduje się w muzeum Capo di Monte. 
Nad wykonaniem .kosztownej kołyski dla 


półómka księcia Piemontu pracują 
ftajlepsi rzeźbiarze neapolitańścy., 


Będzie ona podobna do kołyski, jaką o0- 
trzymał syn Napoleona, król Rzymu, 


odbywa się w kiszkach, 

Ściany kiszek wyścielone są błoną śluzową, 

wyposażoną oblicie w naczynia krwionoś-! 

ne, wskutek czego tlen zawarty w poiknię=! 

tem powietrzu przedostaje się do krwi 

Dzięki temu przystosowaniu może owa ry: 

ba przeżyć okresy suszy, podczas  litórych 

często woda, w którei ryba przebywa wysy- 

cha niemal żupełtiie, pozostawiając zaledwie 
ślad wilgoci ra mulistem dnie. 

W imy sposób zostały do życia i óddy< 
chania poza wodą przysłosówatńe tyby zwa 
ne periopiitahnnis. Ryby te żyją ħa żachoód- 
hich wybrzeżach Afryki. Barwa skóry ule- 
ga zmianie podobnie iak u kameleona. JE= 
uyñe tylko ogromne oczy czerwienią się jak 
fubiny. Otóż ryby te w czasie odpiywu mo- ` 
tzą niejednokrotnie pozostają ta piasku i 
tie dają się unieść 


cofającym się falom. 


m iy pletwy piersiowe prżeksżtatčoħë są W 
j prawdziwe nogi, przy pomocy których mo- 


ga się dość zręcznie poruszać po lądzie. 
Zdarza się tawet, że ryba ta w poszukiwa- 
fiu owadów, któremi się katimi, wspina się, 
ia gałęzie krzaków i drzew; położonych nad 
brzegiem morskińt Część aparatu skrzelo- 
wego owej półlądowej ryby przystosowana 
jest dò normalnego oddychania powietrzem, 
dzięki czemu mióże ota przeż pół dnia żyć 


później książe Reichstadtu. Dwa srebr-| wygodnie i zdrowo poza żywiołem wodnym. 


ne orły zdobić będą dwa ramiona ko- 
łyski, na którą każdy Nedpolitańczyk 
złożył 7 groszy. Subsktypcie przewyż- 
szyły już dawno pottzebiią sutię. 

Księżna Marija otrzymała 
z okolic Mantui żółtą kosziilkę hafto- 
watią, Wwykonabą ręcznie. Wedlug Sta- 
rej legeńdy mantuańskiej koszulka ta- 
ka przynosi noworodkotn szczęście. Ze 
swojej strony książę i księżna czynią 
różne dary i zapisy dla młodzieży, mię- 
dzy innemi ofiarowali polisę ubezpie- 
czeniową dla noworodków, które ujrzą 
Światło dzienne w tym samym dniu 
lub w 15 dni przed lub po urodzeniu 
ich dziecka. 

Ogólnie spodziewają się, że na świat 


przyjdzie dziewczyna, 


gdyż Neapolitańiczycy brzypomitają 50- 
bie, że Wiktor Emanuel mièt 3 córki, za- 
nim urodził się syn. Gdyby przyszła 
na Świat dziewczyna, powita ją 20 
strzałów armatnich, gdyby urodził się 
chłopak — 101 strzałów. 
Księżna Marja uprawia z 
waniem sporty, prócz tego 
zajmuje się rzeźbą. 


zamiło= 


Obecnie pracuje nad biustem swego te- 
ścia, króla włoskiego. Interesuje się tów 
nież bardzo żywo archeologią i wspa- 
niałemi zebytkami włoskiemi. 


Zwierzęta płucodyszne, a więć n. p. pła* 
ży wywodzą swój rodowód od tyb. Stedząc 
przodków dzisiejszych pidzów, żtiajdtujeniy, 


ħiedawhno liż protopłastami ich są gatunki ryb, Żyją: 


cych w żamierzłych epokach geologicznych, 
a z których kilka przetrwało do czasów dżł 
siejszych. Należy do nich australiiska ryba 
ceratodus, która oddycha nietylko skrżela- 
mi, lecz także przy pomocy pęcherza plyw- 
nego. Pęcherz pływiiy ryb jest też tytń ör- 
ganemi, który u płazów 

ptzeobraził się w płuca. 
Otóż u owej ryby australijskiej spotykamy 
już pierwsze zaczątki przeobrażenia się pę- 
cherza pływńego w piuca. Ryba ta zmu- 
sżotta jest często w okresach posuchy prze 
bywać na wyschnłętych dnach jeżior. Pry- 
fnitywne płuca, w iakie ją przyroda wypo- 
sażyła, pozwalają jef jako tako przeżyć o- 
kresy klęskowej posuchy, od której inne od. 
miany ryb giną. 
REDNET AOO EAE TOTO. TUW LUTY SCT] 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, - 
OSUSZMY ŁZY. 


Czy Twoje środowi- 
sko zawodowe [uż się 
opodatkowało na rzecz 
powodzian? 
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Ogień strawił 45 siodól ze zbieram. waluty dewizy 1 akcje 
Straty sięgają wysokości 100 tysięcy złotych, ma giełdzie warszawskiej. : 


Radomsko, 23 września. SĄ PAPIERY PAŃSTWOWE — BEZ ‘fow. Kred. m. Lublina 33 r. 45,50; Listy 
.... Niezwykle groźny pożar nawie- WIĘKSZYCH ZMIAN. Zastawne Tow. Kred. m. Łodzi 1933 r. 54- 
dził wczoraj wieś Pajęczno, powiatu ra 


dół, które w ilości 45 spłonęły. Spaliły się 
też dwa domy mieszkalne i jedna obora 
z częścią inwentarza żywego. Akcja ra= 


domszczańskiego. Około godziny 6 po- 
południu wywiązał się ogień w zagrodzie 
należącej do Franciszka Dzierzkowskic- 
g0. Nim zaięci w polu pracą wieśniacy 
pośpieszyłi z pomocą, pożar przerzucił 
się już na sąsiednie zagrody. Silny wiatr 
przerzucił płomienie na stojące długim 
szeregiem stodoły, napełnione tegorocz 
neini zbiorami zboża. Przybyłe oddzia- 
ły okolicznych straży ogniowych zaję- 
ly się przedewszystkiem zabezpiecze - 
niem domów mieszkalnych. Zadanie to 
odniosło pożądany skutek. Domostwa o- 
calono. Nie udało się niestety ocalić sto 


Bezpieczeństwo 


Statystyką !nstytutu 
Instytut Spraw Społecznych podjął ba- 
dania nad nieszczęślilwemi wypadkami w 
jagi sa Według zebranych ¿nych za 
ta ubiegłe wynika, że szkody ubezpieczeń 
społecznych i przedsiębiorstw przemysło- 
wych dosięgają olbrzymiej cyfry 250 mil- 
jonów zł. rocznie. i 


tunkowa straży i mieszkańców okolicz jak 
i nych wsi trwała do północy, 


żar całkowicie zlikwidowano. W czasie 
akcji kilku wieśniaków odnicsło ogólne. 


Zarówno w grupie pożyczek 


premjowych, 
i w dziale innych papierów 


państwo- 


zanim po-|wych panował nastrój utrzymany. 


PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana + ser, 1 


na szczęście lekkie obrazenia ciała. Po-|45,00; Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja 


parzonym udzielił 
zawezwany z Radomska lekarz. 
Straty wyrzadzone przez pożar się- 
gają wysokości ponad 100.000 złotych. 
Przyczyny pożaru narazie nie ustalo 
no, zachodzi jednak przypuszczenie, że 


został on wzniesiony przez bawiące się|! 


dzieci. 


pracy. 
Spraw Społecznych, 


Statystyka ta ilustruje doniosłość wpro- 
wadzenia premji dla zakładów przemysło- 
wych podnoszących warunki bezpieczeń- 
stwa. Jak wiadomo premje te w postaci re- 
dukcji składek ubezpieczeniowych do 25 
proc. przewidziane zostały przez ustawę 
scaleniową. 


Wesołe życie czarnego donżuana 


przerwała policia belgijska. 


Gdyby trzeba dowodu, że czarni mie- 
szkańcy Afryki zaczynają się pod każdym 
względem naginać do nowoczesnej „Ccywi- 
lizacji* — to tym dowodem byłaby niewąt 
pliwie historja murzyńskiego hochstaplera 
Jalli'ego. 
Uwięziła go policja belgijska 
W chwili, gdy bez paszportu i wizy chciał 
przekroczyć granicę francuską. 

Gdy aresztowano czarnego gentlemana, 
protestował on ze słowami oburzenia. Q- 
świadczył, że jest wybitną osobistością, 
ks. abissyńskim i delegatem jego kraju do 
Ligi Narodów. Na wypadek, gdyby go na 
tychmiast nie wypuszczono, groził krokami 
dyplomatycznemi. 

Połicja belgijska nie przestraszyła się 
jednak tych pogróżek i przetrzymała „księ 


FR. HARPER 


(o 


cia", Niebawem okazało się, że posiada 
on za sobą bujną przeszłość. 

Wędrował on z kraju do kraju, z mia 
sta do miasta, zdobywając szturmem ser- 
ca niewieście i dokonując rozmaitych o0- 
szustw matrymonialnych. Udało mu się na 
przykład uzyskać dostęp do wytwornego 
towarzystwa w Brukselji i pozyskać na- 
wet względy pewnej panny z bogatej i ele 
ganckiej rodziny. Abisyński „arystokrata“ 
zaręczył się z panną, a od jej rodziców wy 
łudził pod rozmaitemi pretekstami znacz- 
niejsze sumy. : 

Lecz szczęście odwróciło się od hoch- 


pierwszej pomocy : ll 52,60; Premjowa 


ożyczka Inwestycyjna 
ser. 120,50; Państwowa Pożyczka Konwer- 
syjna 66,75; Konwersyjna Pożyczka Kole- 
jowa 1926 r. 60,00; Pożyczka Stabilizacyj- 
na 1927 r. 72,75; Listy Zastawne Banku Rol- 
nego $3,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 
94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 
I em. 88,25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. Il em. 83,25; Obligacje 
Komunalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; 
Obligacje Budowlane Banku Gosp. Kraj. | 
em. 93,00; Listy Zastawne Tow. Kr. Ziemsk. 
w Warszawie 58,75—54;: Listy Zastawne 
Tow. Kr. Z. w Warszawie 1928 r. 49,75; Li- 
sty Zastawne Tow. Kr. Z. w Warszawie 
45,75; Listy Zastawne Tow. Kred. m. War- 
szawy 68,00; Listy Zastawne Tow. Kred. m. 
Warszawy 70,50; Listy Zastawne T, Kr. m. 


Warszawy 1933 r. 62,25; Listy Zastawne! 


Pożar lodzi 

Późnym wieczorem wybuchł na moto- 
rówce „Cito“ znajdującej się na Hawel 
między Stossensce Schildhorn, ogień, któ- 


ry 
zniszczył całą łódź. 


Dzięki przytomności umysłu kierownika 
łodzi i licznym sportowcom udało się 
wszystkich pasażrów wyratować, podczas 


Włoch zastrzelił Polke. 


Trzy ofiary zarzutów. 
Robotnica rolna narodowości polskiej 
Stelanja Omska, lat 25, stała się rzekomo 
przyczyną śmierci pewnej Włoszki, która o 
debrała sobie życie, rzucając się pod tram- 
waj, pod wpływem zarzutów, jakie miała 
jej uczynić Polka. Onegdaj mszcząc się za 


staplera, bo aresztowano go właśnie w |śmierć swej żony, Guio Ortelon, narodowo- 


chwili, gdy wraz ze swemi „oszczędnościa- 
mi“ chciał uciec od narzeczonej i 
szłych teściów. 


R 


Dług Hanki Wolskiej 


Współczesna powieść obyczajowa z 


7 = Elu .. . pocałowałem panią. . . i 
głos się urwał. Opanowało go takie sa- 
mo uniesienie, z jakiem odwoził ją kie- 
dyś do małej wioski rybackiej, położo- 
"nej na szosie do Aldego; był szczerze 
wzruszony niedolą dziewczyny, łudząco 
podobnej do innej, którą naprawdę «poko 
chał i utracił bezpowrotnie, poza tem 
spełnienie dobrego uczynku dawało pe- 
wnego rodzaju satysfakcję moralną. 
Usta Eli Wolskiej poruszyły się bez- 
dźwięcznie. Jej milczenie wprawiało Sto 
ckiego w jeszcze większe zakłopotanie. 
Wychylił swoją szklankę į znów napeł- 
nił. Trochę pomyślał, spojrzał z ukosa i 
dotknął nieśmiało jej ręki: 4 
— Niech pani nie myśli, że „zrobiłem 
to dlatego, że się zapomniałem —przemó 
wil z wysiłkiem. —To oznaczało. . . 
Urwał i podniósł szklankę do ust: 
— Niech pan nie pije tak dużo— popro 
siła łagodnie. 
Zdawało się, nie słyszał: 


Ic 


—To oznaczało zawarcie pokoju. | 


POKOI. 71 
+ sPąk. Zawarłem pokój z samym 

$obą— dokończył wolno, spoglądając jej 
prosto w oczy. że) 

Nie starała się uniknąć jego wzroku: 
na gładkiem czole zarysowała się bróz- 
da pionowa. ew 

Ożenię się i zrobię dobry ucżyńek za 
myślał Stocki.— Przeżyłem p ycia 
j nic dobrego nie zrobiłem, niech będzie 
przynajmniej to. A 


DWET) 
Adaptacja autoryzowana Bug, Baluskiogo 5 


Nagła decyzja nie zdziwiła go, jakby 
sianowiła naturalny wynik  przemyśla- 
nych i dojrzałych rozważań. 

~ Poznałem panią i stała mi się pani 
bardzo bliską” powiedział spokojnym 
głosem. Elu!. . . Kocham panią. 

Długo patrzała na niego smutnym 
wzrokiem, pełnym bolesnej niepewno- 
ści. Raptem oczy jej błysnęły i odpowie 
działa także spokojnie: 

~ Pan się myli, panie Andrzeju, pan 
mnie nie kocha, 

— O, nie, nie= zaprotestował gorąco— 
mówię świadomie. . . 

Powstrzymała go lekkim ruchem rę- 
ki: 

— Pan wmówił w siebie. . . a napraw 
dę pan kocha Hankę. 


Stocki czuł na sobie spojrzenie Eli, w 
którem była męka oczekiwania na za- 
przeczenie, na dowód cienia miłości; 
pragnęła jej tem więcej, że dotąd nigdy 
nie zaznała. 


= Elu! Kocham panią. Mówię z cate- 
go serca i dlatego mówię prawdę — nie 
wiem za co. Może za to. że pani zaufała 
mi bez zastrzeżeń, ale czuję, że bez pa- 
ni życie będzie puste. . . Do tej pory ży 
łem nikomu niepotrzebny, nie zrobiłem 
nic by można było choć dobrem słowem 
wspomnieć o mnie. . . Zawsze chciałem 
uczynić coś wzniosłęgo a całkiem zwy 
kłego i nie wiedziałem, jak się do tego 
wziać. Nie umiem sie wvsłowić. ale edv 


przy- | 


ści włoskiej, zamieszkały w Andelain, za- 


strzelił Polkę z rewolweru, poczem sam so 
bie odebrał życie. 


spotkałem panią, znalazłem sens i cel ży 
CIA yi 

Ela Wolska siedziała blada, nierucho 
ma, tylko oczy błyszczały w półmroku. 

Stocki ujął jej rękę, mocno ścisnął, 
jakby się obawiał, że Ela odejdzie, nie 
zechce wysłuchać go do końca: . 

— Elu. . . proszę, by pani została mo 
ją żoną” powiedział z gwałtownem bi- 
ciem serca; rozsądek pozostał jasny, zi 
mny, „lecz nie był zdolny pojąć tych 
słów. 

Zaległa zupełna cisza, pogłębioga nie 
ruchomem powietrzem gorącej nocy, grą 
zgęszczonych cieniów i naprężonem 
milczeniem. 

Upłynęło kilka minut, długich jak go- 
dziny. Ela użyła całej siły woli, by się 
opanować i wreszcie powiedziała twar- 
dym, stanowczym głosem: 

— Nie mogę zostać pańską żoną 
tem więcej nie będziemy rozmawiali. 

Stocki rozumiał, że teraz- tem bar- 
dziej powinien przekonać, zaprzeczyć. 
lecz nie miał odwagi przerwać ciężkiej 
ciszy. „Nie mogę, nie mogę. . .” powta- 
rzała leniwie myś. l, 


— Kocham pana, Andrzeju. . + po- 
słyszał cichy głos, w którym dźwięcza- 
ła rozpacz i wzbierające łzy. Pan jest 
pierwszy, którego kocham, ale pańską 
żoną nie będę, Kiedyś przekona sić pan, 
że odmówiłam dla pańskiego dobra. 

Wstała i wyszła. 

Nie zatrzymywał jej. Zaczął spacerQo- 
wać po gabinecie, nie mogąc zoriento- 
wać się w chaosie sprzecznych uczuć: 
żal było mu czegoś, z drugiej strony cis. 
nęło się westchnienie ulgi jak po spełnie 
niu przykrego obowiązku. 

Nazajutrz przed południem Stocki zna 
lazł na swojem biurku kartkę z prośbą o 
połączenie się z Szotenring nr. 1500. Le 
niwie podszedł do telefonu paw się 
prezydjum policji. Ospałe usposobienie 
znikło momentalnie. zimny strach obez- 


o 


Pasażerowie uratowani, 
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| KURSY AKCYJ. | 

Bank Polski 93,00; Warsz. Tow. Fabf 
Cukru 24,50—26; Lilpop 10,15; Ostrowieć 
Serja B 20,50; Starachowice 12,15. u 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA ” 


I POZNAŃSKĄ. 

Warszawa, 22 września. Urzędowa Ce 
duła Giełdy Zbożowo-Towarowej, kursy rę 
stalone na podstawie cen giełdowych: żyto 
stand. 17,00—17,50; pszenica jednolita sta” 
ra i nowa 20,00—21,00; mąka pszenna gat, 
l lit. B 0-45 proc. 34—36; mąka żytnia I gaty 
0-55 proc. 25,00—26,00; mąka  razow. 
19,00—20,00. | 

Poznań, 22 września, Urzędowa  ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu: 
Kursy ustalone na RE cen tranzakcy 
nych: żyto 17,75; Kursy ustalone na podsta” 
wie cen RAYA żyto 17,50—17,75; 
pszenica 18,00—18,50; mąka żytnia 1 gat: 
0-55 proc. 23,50—24,50; mąka razowa, 
0-95 proc. 19,50—20,50; Sap pszenna 
gat. lit. A 20 proc. 33,00—36,00. 


———— >» 


gdy motorówka stała się pastwą  płomie' 
ni. 

Na wysokości przystani Siemensa usły* 
szeli jadący motorówką, na której znajdo” 
wali się oprócz kierownika, kupca Henryka, 
Kadischa z Berlina, dwie kobiety i dwóch 
mężczyzn ogłuszający huk na przodzie ło” 
dzi. Wtej samej chwili cały przód stanął 
w płomieniach, Kadisch był na tyle przy” 
tomy, że pobiegł do płonącej kabiny i wy 
dobył stamtąd wielki rezerwuar, zawierają 
cy benzynę, przez co przeszkodził strasz- 
nej w skutkach eksplozji. 

W. międzyczasie olbrzymi ogień zwabił 
wielką ilość motorówek i kajaków na miej 
sce wypadku, dzięki czemu akcja ratunko” 
wa odbyła się sprawnie i pomyślnie. 

Przybyła w kilka minut straż pożarna 
nie miała już nic do ratowania, gdyż mo- 
torówka spaliła się doszczętnie. 

Właściciel motorówki podaje za 
czynę pożaru wybuch gazu. 


4 
b 


przy“ 


władnił go i przykuł do podłogi, twarz, 
stała się szara jak popiół; trzęsącą sie. 
rękę rzucił słuchawkę nie mogąc słowa 
wymówić. Serce tłukło się w piersi z ta 
ką siłą, że każde tętno czuł jak uderze-. 
nie w skroń, oddychał ciężko, walcząc. 
pomiędzy słabością a koniecznością dzia 
łania. Zrozumiał, że wyszły najaw nie” 
przewidziane okoliczności, które nadały! 
zdawało się, pogrzebanej sprawie nowy 
niepomyślny obrót „i kto wie, czy wski d 
tek tego Hanka nie zostałą aresztowana: + 
W dziesięć minut później wyleciał Z» 
domu. Siedząc w samochodzie, pędzą- 
cym przez miasto z nadmierną szybkoś * 
cią, zauważył że zapomniał kapelusza 1 | 
rękawiczek. , 
Szofer otworzył drzwiczki, chciał za: 
pytać, czy może załatwić tymczasem 
kiś sprawunek, ale przemilczał, gdy Z0- 
baczył, że jego pan wyskoczył blady: ņ 
niezwykle wzburzony i prawie biegiem 
podążył do szerokiej bramy urzędu po? 


cyjnego. | 
Radca dla spraw Kryminalnych Dahn 
przyjął go natychmiast. 4 


— Zaprosiłem pana w sprawie Szwaró”? 
berga” powiedział niebardzo grzecznie 
i z podkreśloną oziębłością. —Przypus7 
cam, że wyświetlenie tej sprawy zainte 
resuje pana. Lo” 
Stocki zbladł jeszcze więcej, ale zać 
wał pozorny spokój. Ab , 
— Zdawało mi się, że dochodzenia 7 
stały umorzone. A Pa 
— Tak. Dochodzenia-Dahn zaakcento/ 
wał to słowo” zostały umorzone, RE 
nie przestało interesować ustalenie to A 
samości nieboszczyka. Proszę, niech Pē 
siada, f Po 
Sockiego przeszły zimne dreszcze: 5 
słusznie zajął miejsce, myśląc wyłać 
nie o tem, co będzie z Hanką. atb 
Po wąskich ustach Dahna przewiń N 


się uszczypliwv uśmiech. 
(d. c. n.) 


K Przed wakacjami pojawiła się w pra 
ie wiadomość, że sławna gwiazda tit- 
c tallów paryskich Mistinguette, liczą- 
bi według opinii ludzi złośliwych lat 
isko 70, a mająca naprawdę 
conajmniej 60, 
Bostanowiła wreszcie zrezygiiować ze 
„hy i cofnąć się w zacisze domowe, 
Orzystając ze znacznej fortuny zebra 
Ida w ciągu tak długiej pracy artysty- 
chej. Tymczasem obecnie ukazał się 
W dzienniku „Paris Soir” interesujący 
Miad, z którego dowiadujemy się, że 
Istinguette wcale nie ma zamiaru žre 
Yenować 
Al z dalszych triumfów. 
rys Posłuchajmy słów dziennikarza pa- 
iego: 

Zastałem Mistinguette w iei pięknej 
Wilii. Artystka przyjęła mnie w skrom 
d ronzowej sukni wizytowej, uwy- 
katniającej doskonale jej szczupłe dziew 
notce kształty. Wygląda ona doskona 
ch Sześć tygodni odpoczynku nad mo 
pań sprawiły, że skórą jej jest pięknie 
og: NA, A OCZY błyszczą młodzieńczym 

śniem. 


— Czy to prawda, ;że Pani opuszcza 
Scenę? y p +” Pan op 


~- 


sreb Ani mi się śni — artystka wybucha 
„ lZystym śmiechem. Jak Pan widzi 
IMO moich lat stu, wyglądam jeszcze 
zupełnie dobrze, 
M laczegóż wiec miałabym opuścić 
; SNe, bez której nie wyobrażam sobie 
* o] Istotnie według metryki nie 
i Do Już lat 15, lecz czuję się Świetnie 
zyja? w tym sezonie bardzo dużo tań- 
cie y i śpiewała. Nie metryka prze- 
SR lecz młodość faktyczna stanowi 
dzię gotności człowieka. Niech pan bę 
dużo ZCZETY, niech mi pan powie, czy 
à iest 20-letnich artystek, któreby 
ar osie tańczyły i grały z takim tem 
"Nem, jak ja. ý á 
w ralnie... Lecz czy nigdy nie 
myślała Pani o wypoczynku, 
0 cichem życiu domowem.., 
N Marzyłam o tem przez całe życie 
ję "oraz próbowałam marzenie to zrea- 
Izowąć, Lecz już po tygodniu ogarnia 
Mnie tak straszliwa tęsknota za sceną, 
© wolę już wszystkie kłopoty związa 
Sy Z pracą teatralną, niż błogi spokój do 
NAG Moim żywiołem jest taniec i 
dat Nie jestem stworzońa do roli 
padję O owel... W jednym tylko wy 
u ustąpiłabym ze sceny... 
h iękna twarz artystki pokrywa się 
a Chwilę cieniem smutku. 
W jakim wypadku? 
P ozumiem przecież, że najlepsza 
„ystką toże się kiedyś znudzić pu 
stę "ości, a cóż dopiero ja, która i 
©M jej ulubienicą od wielu lat. 


~ 
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4 Lehar jest w Wiedniu człowiekiem, 
T którego się najczęściej telefonuje. 
eti popularny kompozytor posiada bo- 
lem w stolicy Austrji 
titńóstwo przyjaciół. 

„ Nie telefonuje do niego tylko przyja 
ael najbliższy i najserdeczniejszy: Gia- 
"ho Puccini. 
$ Albowiem mistrz nowoczesnej opery 
ą, thilkł ħa zawsze, czego nie może od- 
ałować Lehar, pozostający ż kompo- 
z torem włoskim w  najserdeczniejszej 
adżyłości. 

Także Puccini lubił bardzo 


i cenił króla operetki. 


e ódnosił się on wcale do frywolnej 
wt swego przyjaciela z lekceważe- 
hem i z wyniosłością. Puccini, na któ 
go biurku w Viareggio stała zawsze 
otografja Lehara, często  przygrywał 
Ę ie walce „Lehara, a specjalnie lubił 
A owronka . Posiadał on również 
osoki sąd o talencie muzycznym Wie- 
jęfczyka, którego się często radził i 

Óremu często przygrywał po. raz 


li udoskonalić aby odzyskać 


lierwszy swoje dzieła. I tak Lehar był 


bym więc odczuła, że sztuka moja nie 
budzi już oddźwięku gdyby na mój ta 
niec i śpiew zareagowano _oboijętńym 
chłodem, wówczas... wówczas... 

~ Ustąpiłaby Pani że sceny?  * 

~ Tak, lttb.... starałabym się 

sztukę moją ulepszyć 

straconą 
sympatię, 


Maim żwiłen jed tanier i św 


Płomienna odpowiedź młodej staruszki. 


kłem zainteresowaniem, 


Str 7 


Papież w obserwatorium astronominei 
Ojciec Sw. wpisał sie do książki pamiątkowej. 


Ojciec św. odwiedził obserwatorium 
asttonomiczne, przeniesione niedawno 
z jego polecenia z ogrodów watykań- 
skich do pałacu papieskiego w Catel- 
gańdolfo. Dyrektor obserwatorium - o. 
Stein okazał Papieżowi piękną z 8 ty= 
sięcy tomów złożoną 

bibliotekę podręczną, 
a następnie ruchomą kopułę obserwato= 
rium wraz z nowym teleskopem. Urzą 
dzenia te Pius XI oglądał z niezwy- 
a opuszczając 


obserwatorjum wpisał swe imię do Kie 
gi pamiątkowej. Skolei odwiedził Oj- 
ciec Św. urząd telegraficzny i kretko- 
falową stację radjową Marconiego, skad 
przesłał błogosławieństwo do stacji re= 
diowej w Watykanie. Wizyta w labora= 
terium astrofizycznem, gdzie dyrektor 
tego 'żakładu o. Getterer. wykonał w 
obecności Ojca Św. kilka doświadczeń 
| pieza, "zak wielkie zainteresowanie Pa 


pieża, zakończyła wczorajszą wyciecz=: 
kę Piusa XI. 


m z 


z Rewelacyjne tanki, Em 
Dziś ciężarówka — jutro auto pance 


rne, 


Wysiłki techników nad udoskonaleniem środków walki. 


Zagadnienie „samochody czy też czoł- 
gi“ od dłuższego już czasu absorbuje gło- 
wy techników wojskowych. Powodem te- 
go jest ograniczona zdolność samochodów 
pancerńych do poruszania się naprzełaj oraz 
mniejsza szybkość czołgów po drogach. 

Usiłowania konstruktorów idą w dwóch 
kierunkach: przystosowania samochodów 
pancernych 

do ruchu naprzełaj,, 


oraz zwiększenia ruchliwości i szybkości 
czołgów po drogach, 

Ostatnio w sprawie tej zabiera głos nie 
miecki major Braun na łamach „Militaer — 
Wochenblatt", opierając się przedewszyst- 
kiem na głosach prasy fachowej zagranicz: 
nej i doświadczeniach z trzydniowego raidu 
t zw. „Harzfahrt”, w którym brały udział 
różnego rodzaju podwozia produkcji niemiec 

Na wstępie autor podkreśla najważniej- 
sze zadania samochodów pancernych i czoł- 
gów. Pierwsze z nich służą celom rozpo- 
znania, drugie zaś walce. Większość samo- 
chodów pancernych budowata jest dziś ja- 
ko typ trzyosiowy, z pancerzem chronią- 
cym 
przed pociskami przeciwpańcernemi 
broni ręcznej i maszynowej, i ż promieniem 
działania około 200 km. Są one tylko do pew 
nego stoptia uzdolnione do poruszania się 
naprzełaj. By temu zaradzić, żaopatrzono 
ostatnie samochody pańcerhe w niektórych 
armiach w gąsienice, nakładane lub zdejmo 
wane, zależńie od potrzeby. Typem  satro= 
chodu takiego jest angielski sześciokołowy 
„Guy“, o wadze 9 tońn, uzbrojony w 3 k. 
m. z których jedeń o dużytm kalibrze, szyb 
kość 50 km. na godz., promień działania 
200 km., załoga 5 ludzi. Pomimo doskotta- 
łych wyników, osiągniętych z tym typem, 
dalsze próby doprowadziły do konstrukcjł 


Jeśli i lekkich i szybkich czołgów typu „Carden-— 


Puccini był urodzonym pianistą. 


Lehar nie może zapomnieć o przyjacielu. 


pierwszym człowiekiem, który poznał 
w partyturze fragmenty opery »Turan= 
dot”. 


— Była to rozkoszna chwila — opo- 
wiadał obecnie Lehar. — Puccini miał 
rękę jakby stworzoną do gry na forte- 
pianie: wąską, szczupłą 


o długich, wysmukłych palcach. 


Zaczynał grać niedbale, jakby od 
niechcenia, później rozogniał się, akor- 
dy padżly z dźwiękiem organów... 

uccini był urodzonym pianistą, cho 
ciaż nigdy nie występował na estradzie 
i lekceważąco wyrażał się o swojej 
grze.  . 
Gdy przegrywał mi „Turandot* na 
gle przyszedł mu jakiś inny pomysł, za 
czął więc w mojej obecności itmprowizo 
wać... Było to coś boskiego. PodziwiA 
łem niesłychaną łatwość oraz imponują 
ce bogactwo inwencji mistrza, 
REZERWY RO S OTE E 


Popieraicie 
Czerwonv Krzvż. 


Lloydów', które łączą w sobie szybkość, rú 
chliwość naprzełaj i zdolność do walki, i są 
jakby połączeniem zalet samochodów pancer 
nych i czołgów w jednym typie. 

Czy jednak tendencje do stworzenia ty 
pu uniwersalnego są uzasadnione. —- Samo- 
chód pancerny przejął dziś zadanie patro- 
lu rozpoznawczego kawalerji, wysyłanego 
na dalekie rozpoznanie. W tym celu mus: 
być szybki i posiadać promień działania 


conajmniej 200 km. 


Tym wymaganiom odpowiada w zujelności 
typ sześciokołowy „Guy“; Ujemną cechą je- 
go, w porównaniu z patrolern, iost, że w ra= 
żie napotkania na przeszkodę lub broń prze- 
ciwpancerną przeciwnika, nie może tak lat- 
wo zboczyć z drogi, celem ukrycia się w te 
renie, czy też obejścia napotkanego oporu, 
W większości wypadków będzie on mtsiai 
tatować się ucieczką. Dlatego też powsta- 
ła dążność do wyposażenia samochodów 
pancernych w gąsienice, któte umożliwiły» 
by im 

łatwe zejście z dróg 

i poruszanie się naprzełaj. Rozwiązanie pro 
bleu tego w sposób zadowalający utrudnia 
ła krótka trwałość gąsienic, które po 600 
km. marszu stawały się niezdatne do dalsze 
go użytku. Musiano więc powrócić do wo- 
zów sześciokołowych, za któretni przemds 
wiał również fakt istnienia dostatecznej ilo- 
ści podwozi sześciokołowych dla potrzeb 
cywilnych, co pozwala na wykorzystanie ich 
w chwili mobilizacji, po pewnej niedużej 
przeróbce, do budówy samochodów pancer 
tych. Przygotowanie potrzebnych nadwcżi 


GDYBY FORD 


i części opancerzenia już w czasie poko< 
ju, pozwała na przeróbkę sześciokołowego 
samochodu ciężarowego na samochód pän: 
cerny 

w ciągu kilku godzin. 

W międzyczasie usiłowania 
doprowadziły do skonstruowania gasie- 
nic  metalowo-gumowych, wytrzymują 
tych 5—6.000 km. marszu. Zastosowano je 
już przy nowych czołgach francuskich 
„Renawit* i angielskich średnich 16-tonno= 
wych. Amerykanie skonstruowali typ koło 
wo-gąsienicowy „Christie Model 1940*, 
ma być rewelacją. Lecz od skonstruowania 
typu, do wprowadzenia go i uzbrojenia 
nim całej armjł, upłynie jeszcze wiele cza- 
su. 

Do powyższych rozważań dorzucić ña- 
leży zagadnienie finansowe. Mając do wy 
boru między kilkotia tysiącami Samocho- ' 
dów sześciokołowych, uzyskanych w dro- 
dze rekwizycji i dających się przetobić w 
ciągu 1 dnia na samochody pancerne —a 
kilkuset ezołgami, które w użytku cywile 
nym zastosowania nie mają i których kosż - 
ta nie będą mniejsze od sum wydanych na ' 
subweńcjonowanie podwozi sżeściokoło-. ` 
wych, większość armij wypowie się prawe 
dopodobnie za sześciokołowemi samocho- 
dami pancernemi. — Drogę taką obrała 
zdaje się Francja, która przy rozwiązywa: . 
niu zadań taktycznych przydziela samo- 
chodom pancernym ' 

oddziały motocyklistów, 
które tnają je poprzedzać i chronić przed 
„ńadzianiem się“ na broń przeciwpańcer= 
ną lub przed zasadzką przeciwnika. 
} ; kr. 


techników 


—— 0o- j 


ZECHCIAŁ PRACOWAĆ, 


mógłby zarobić miljon dolarów rocznie. 


W pismach anierykańskich prowadzona 
jest ożywiona dyskusja na temat wielkich 
gaż i pensyj. Dyskusja ta rozwinęła się 
pod wpływem zarządzeń Roosevelta, który 
wyraził opinję, że przyjęte w pewnych Śro 
dowiskach i dziedzinach przemysłu olbrzy- 
mie, sięgające miljona dolarów, gaże, nie 
są usprawiedliwione niczem i anarchiziją 
tylko :stosunki między Światem pracy, a 
światem kapitału. 

W sprawie tej zaczęli się wypowiadać 
też publicznie i 


rożmaici „królowie”" dolarów. 
Magnat filmowy Zuckor z  Paratnonńtu 
twierdzi, że przedsiębiorstwu opłaca się 
wyńagrodzeńie dla jednego  człówieka w 
sumie miljona dolarów rocznie, Jeżeli ża tę 
gażę przedsiębiorstwo zgarnia jeszcze zy- 
ski. Sądzi, on, że tak wysoka gaża pobu- 
dza ludzi do nadzwyczajnych wysiłków 
dla osiągnięcia celu. Natomiast król stali 
F. Brody twierdzi, że żąden pracownik nie 
jest wart więcej dla firmy niż sto tysięcy 
rocznie. Jeszcze inaczej patrzy na tę kwe- 
stję znany finansista i filantrop z Bostonu, 
A. G. Filene. Mówi on: „Gdyby Ford ze= 
chcłał pracować u mnie, chętniebym dat 
mu miljon dolarów rocznie za to, by móc 

się stać 

wspólnikiem w jego pracy". 

Są to głosy z jednej tylko, strony. Cie 


kawe byłoby, co myślą o tem ci, którzy sá 
tematem dyskusji, tj. pracownicy. 


PODSŁUCHANE 


5 CELOWA RADA. 

— Co panie tutaj robią? — pyta zn. 
ny malarz dwie paniefiki, przed które- 
mi stoją rozpięte sztalugi. 

— Malujemy właśnie tę krowę... 

= Malujecie? Ależ wydojcie ją le 
piej. Będzie z tego napewno więcej pc 


Żytku. 
: POCIECHA. 

Ona (oburzona): — Sąsiadka nazwa< 
ła mnie głupią gęsią! Czy to nie bez 
czelność? ľ 

Oñ: — Pociesz się 
Wszystkie gęsi są głupie. 


"L GASTRONOMIA. 

„ Dwaj panowie wchodzą do małej re 
stairacyjki na Podwalu. Podchodzi kel 
ner. 

— Co panowie życzą? 

— Dla mnie jajecznica, 

— A dla szanownego pana? 

~ Też jajecznica, ale żeby była 70t 
świeżych fajek. 

= Już $ie robi. 

Kelfier dzie do kuchni i woła: dwa 
razy. iaiecznica. raż ze świeżych jaiek . 


moja droga 


Rama Gdy trwoga, to do Boga. 


pienia ij ród pól sowieckich, 


Wobec uzasadnionych obaw, 
wielu okolicach Rosji przepaść Tow 
zbiory, władze sowieckie  zarządziły 
we wszystkich okręgach rolniczych kra 
fu t. zw. tygodnie ratowania zbiorów. 

,. Zarządzenie to ludność zrozumiała 
w sensie religijnym i akcję ratowania 
zbiorów postanowiła poprzeć 
modłami i uroczystościami 
religijnemi. 

W tym wypadku władze sowieckie, 
mimo głoszonych i popieranych przez 
giebie haseł bezbożniczych, okazały nie 
zwykłą wprost tolerancję, dochodzącą 
do tego, że w wielu miejscowościach 
błagalne procesje po polach odbywały 
się z wyraźną zgodą tych władz. 

Prasa sowiecka, nie krytykując na- 
wet i trzymając się w rezerwie, poda” 
je np., że w okręgu kolektywu rolne- 
go w Parańsku w dorzeczu Wołgi miej 
scowe władze udzieliły oficjalnego ze 
zwolenia na 


procesię po polach 
pod przewodnictwem kapłana. Proce- 
sja ta zmieniła się w niezwykle podnio 
słą uroczystość religijną, która objęła 
również sąsiednie wsie i kolektywy. 
Ta sama prasa podaje, ,że starsi ludzie, 
pamiętając czasy gdy wolno było wy- 
znać swą wiarę, 
płakał ze wzruszenia, 

młodzi zaś przyłączali się do pochodu. 

Nie stoj w związku z powyższem, 
wysoce jednak znamienny jest fakt, że 
w lipcu b. r. rozpoczęto już prace restau 
racyjne przy odnawianiu dwu cerkwi 
w Moskwie, pochodzących z XVII w. 
Być może robione jest to na efekt, w 
celu pokazania coraz licznicji w. ostat” 
nich czasach przybywającym do Mo- 
skwy wycieczkom zagranicznym, że nie 
ma w Sowietach prześladowania religij 
nego, być może jednak że tkwią w 
tem przyczyny głębsze. 


Taiemnica 500 złotych. 


Wieśniak postrzelił sie w rekę i symulował napad. 


Radomsko, 23 września. (Od wł. kor.) 

Posterunek policii w Gidlach, za- 
alarmowany został wiadomością, że na 
mieszkańca wsi Zagórze, gm. Gidle, po 
wiatu radomszczańskiego — Jana Dąb- 
skiego, napadli uzbrojeni w rewolwery 
bandyci i postrzeliwszy go w rękę 

dokonali rabunku 500 zł. 


Taki meldunek złożył osobiście sam 
, Debski, przybywszy na posterunek po 
/ icii z okrwawioną ręką 

W płerwszej chwili wszczęty został 
tds za bandytami w. kierunku wska” 

nym przez Dębskiego, lecz już po 
pewnym czasie doszły władze policyi- 
te do niezbitego przekonania, żę pa- 
diy ofiarą wyrafinowanego symułan” 
ta, który cały napad sfingował,, mając 
na cełu ukrycie 500 złotych, stanowią- 
pa aaa ine awk PORORAAIY PA ac A POR RANNA a ANAWA OWA AWA 7 nie jego własność. 


ANDRE BIRABEAU. 


Przed ślubem. 


Ferdynand wkładał ubranie żakietowe. 
yla godzina dziesiąta zrana. 

— Oho! — pomyślicie wobec tych szcze- 
gółów: żakiet i godzina dziesiąta zrana — 
ten młody człowiek przygotowuje się do po- 
ważnej ceremonii. 


Poważnej, mój Boże, zależy to od pun- 
ktu widzenia. Chodziło tylko o ślub. Ale, że 
był to własny ślub Ferdynanda, można zgo- 
dzić się, że sprawa była dość poważna. 

Miał zamiar po raz drugi zawiązać kra- 
wat, którego węzeł nie zadowolił go, gdy u- 
słyszał dzwonek w korytarzu. 


— Proszę pana — zameldował służący 
~ przyszedł kuzyn pana, p. Raul. 

— Tak jest, mój stary! — zawołał ra- 
dosny głos osobnika, idącego za służącym. 
— Raul! Spowrotem z Ameryki od wczoraj- 
szego wieczora. I z pierwszą wizytą uda- 
łem się do ciebie. 


Kuzyn istotnie, aczkolwiek daleki, które- 
'go Ferdynand jednak lubił bardzo. Przywi- 
tali się serdecznym uściskiem ręki. Raul u- 
siadł na fotelu, nie czekając na zaproszenie, 
1 rozpoczął odrazu różne chaotyczne opo- 
wieści o sobie. 


Ferdynand, zajęty włązaniem krawata, 
może nie poświęcał mu należytej uwagi, co 
pauważywszy, Raul zapytał go: 

— Czy słuchasz mnie? 

« — Niezbyt uważnie! 
, — Dziękuję. 

— To dlatego, widzisz, że jestem tro- 
chę niespokojny. Bowiem muszę wyjść z do- 
mu. 


ł 


w 


ABONAMENT miesiecznie w 


a 


Wszczęte w tym kierunku dochodze 
mie ustaliło, ponad wszelką wątpliwość, 
że pomysłowy wieśniak sam się po- 
strzelił w rękę, a przeprowadzona rewi 
zja wykryła nielegalnie posiadany 
przez niego rewolwer, ten właśnie, któ 
rym Dębski postrzelił się w rękę. 


Wzięty w krzyżowy ogień pytań, 
przyznał się Dębski do symulacii, nie 
chcąc narazie ujawnić przyczyny, któ” 
ra skłoniła go do tak ryzykownego kro 
ku, jak postrzelenie samego siebie i sy 
mulowanie napadu. 

Przeciwko pomysłowemu sytmulanto 
wi skierowano sprawę do Urzędu Pro- 
kuratorskiego, który pociągnie go do 
odpowiedzialności sądowej za wprowa” 
dzenie w błąd władzy bezpieczeństwa 
oraz za nielegalne posiadanie broni pal 


— Wtedy, gdy LOSW (zend GAR | PADRE a REA do ciebie po 
całym roku nieobecności? 

— Widzisz, moje „rendez-vous“ jest 
dość ważne. 

— Dokąd idziesz? 

— Do merostwa. 

— Na czyjś ślub?... Widzę, że jesteś w 
żakiecie..... 

— Na ślub mego najlepszego NUR 
la. 

— śłub własny, zatem? 

— Zgadłeś. 


— No, coś podobnego!.. Skryty jesteś, 
mój drogi. Mogłeś zawiadomić mnie o tem. 

— Kiedy nie wiedziałem nawet, w któ- 
rej z Ameryk się obracasz! Ale masz: przed- 
stawiam ci swoją narzeczoną. 


Poda: kuzynowi fotografję, która dotąd 
stała na stole, oparta o plikę książek. Na 
fotografji widniała postać młodej dziewczy- 
ny, wciągającej zapach kwiatów. Poza by- 
ła nieco sztuczna, ale dziewczyna ładna. 
Uśmiechała się z wdziękiem, a piękne jej 
czarne oczy stanowiły ładny kontrast z ja- 
snerni włosami. Coprawda miała wygląd 
„Standardowej“ gwiazdy filmowej, dzięki 
zwężonym brwiom i bladym loczkom, opa- 
dającym na kark, oraz pozie z ręką na 
biodrze i ze zgiętem kolanem. Ale cóż! Jesh 
to marzeniem wszystkich dzisiejszych pa- 
nien. 

— Prześliczna! — rzekł kuzyn. — Ser- 
decznie ci winszuję, mój stary. 

— Dziękuję. 

— | zupełnie szczerze... Cieszę się tem- 
bardziej, że... 

— że co? 

— że ubiegłego roku obawiałem się bar- 
dzo twego małżeństwa z inną osobą. 

— Zeszłego roku? 


„NUI: UZAS  Z4WARBEANTA. | 
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= Adol Menjou był kamerdyoerem 


Trzecie małżeństwo króla ekranu. 


Najciekawszym tematem rozmów 
wśród sfer artystycznych Hollywood 
jest słynny artysta Adolf Menjou, uwa 
żany w stolicy filmu za 

najelegantszego mężczyznę, 

Lecz nadaremnie ubiegałby się on 
o laury idealnego męża. Pierwsza żo- 
na Menjou, — artystka - malarka, uciek 
ła od niego, wskutek „okrucieństw mo 
ralnych”. 

Rozwódka opowiadała wszystkim, 
że Adolf, bożyszcze kobiet, był do tego 
stopnia, brutalny w pożyciu  małżeń- 
skiem, że nieraz dochodziło z jego stro 

ny do rękoczynów. 

Brak wychowania dawał się mocno 
we znaki, gdyż, według jej słów, przed 
karierą filmową mąż jej zajmował sta 
nowisko kamerdynera. 

Po swym pierwszym rozwodzie, A- 
dolf Menjou ożenił się po raz drugi .z 
filmową artystką Katarzyną Carwerthe 


Polski statek szkolny „Dar Pomorza“ 


— Tak jest. W Cannes. Nie przypomi- 
nasz sobie już? Taka jest miłość męska, nie- 
stety!. A wydawałeś mi się już schwytany 
na wędkę. Zawróciłeś sobie głowę pewną 
młodą dziewczyną, małą brunetką, uczesaną 
po męsku, która zresztą ubierała się tylko 
w spodnie. Oświadczyłeś mi zupełnie poważ 
nie pewnego dnia, że masz zamiar ożenić 
się z nią. No, chyba jednak przypominasz 
sobie, co? 

— Tak, tak — rzekł Ferdynand. 


— Twoje zamiary mąartwiły mnie ogrom- 
nie, bo tę małą... no, tak, niezaprzeczalnie 
pochodziła z dobrej rodziny, nie wig.. 
spotykałem to tu, to ówdzie, całującą się to 
z tym, to z owym! Opowiadano mi nawet, 
że z jakimś Rumunem omal nie puściła się 

na głupstwa... W każdym razie niewiele bra- 
kowało do tego... 


— A! — rzucił Ferdynand. Na tyle zdo- 
był się tylko. Kuzyn w dalszym ciągu roz- 
wodził się spowodu swego zadowolenia z 
ominięcia tego związku przez Ferdynan- 
da. 

Lecz ten nie słuchał go. Bo widzicie ma 
ła brunetka ubięgłego roku z chłopięcem u- 
czesaniem, i młoda dziewczyna o jasnych 
lokach, opadających na szyję, którą poślu- 
bić miał za kwadrans, była- jedną osobą. 
Kwestja mody; a za modą młode dziewczę- 
ta idą równie dobrze, jak mężatki, Jednego 


'a następnego nosić się będzie suknie z tre- 
nem. Jednego roku jest się brunetką, a na- 
stępnego blondynką. Zimą nosi się krótko 
ostrzyżone włosy, a latem loczki. I tego wy 
starczyło, by z fotografji jasnowłosej na- 
rzeczonej kuzyn nie poznał chłopczycy roku 
minionego. Ferdynand by zupełnie przybi- 
ty. 


administracji wzgl. l. zamiejscowy. zł. 2, 


roku nosi się pyjamy, drugiego — „short'y*', | 


Drugie małżeństwo artysty oparte był 
jedynie na miłości i  młodożeńcy opo, 
wiadali dziennikarzom, że do końca ż» 
tcia pozostaną 
przykładnymi małżonkami 
Jednak pod słońcem Hollywood 
wszystkie przysięgi topnieją, jak Śnieg 
Bardzo szybko między nimi zaczęły sií 
niesnaski i przed kilkoma dniami Z0 
stał ogłoszony oficjalny rozwód. Ty”! 
razem również, jak twierdzą  znajom 
Meniou, stało się to dzięki moralnemi 
i fizycznemu okrucieństwu męża. 


Mimo burzliwej przeszłości į złej ^ 
putacji męża, znany artysta filmowy 
znów się żeni. Obecna »dozgonna” ii 
go połowica, nazywa się Verry Tisdel! 
również aktorka kinowa, nie zraża sie 
jego złą opinią. Ślub obojga artystów 
zawarty został bezpośrednio w kilki 
godzin po rozwodzie okrutnika z drugi 
jego żoną. J. K. 
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W podróż dookoła 2: 


wyruszył na całoroczną podróż dookoł* 


świata. 


— A więc zaskoczyłeś ją w czyichś ob' 
jęciach?... A ten Rumun? I nic mi nie powie 
działeś? Dlaczego? 

— 0, mój drogi, bo są to kwestje dra: 
źliwe!... Mówię ci o tem dziś, z chwilą, gdy 
nie ma to już żadnego znaczenia... 

żadnego znaczenia?.. Tak, niewątpliwie 
jeszcze był czas.... czas ściśle określony! ZA 
kwadrans byłoby już zapóźno na podobną 
rewelację. Ferdynand w porę uniknął nie 
bezpieczeństwa! 

Lecz myśląc tak, spojrzał w lustro, i ui” 
rzał siebie, ubranego do ślubu! 

No, tak. Wszystko było gotowe; mer jú 
czekai, ksiądz przygotowywał się do stag 
zawiadomienia były już rozesłane, goście 
drodze, śniadanie na stole, umowa ślubna 
już podpisana u rejenta. O! I wielki aparta* 
ment już wynajęty! I bilety na podróż po” 
ślubną już miał w kieszeni! I tyle inny 
wydatków!... Ol... I umyst już przygoto 
ny do życia wspólnego! O!..... A teraz trze 
ba było... O! o! o! ol.. Wydawało mu 
rzeszą okropną zniszczyć to wszystko, uchy 
lié wszystkim zarządzeniom...... rzeczą przy 
gnębiającą, trudną, przykrą, a nawet 
sze nieuczciwą.... 

Odezwał się dzwonek telefonu. 

— Haillo!..... Eee... Tak, tak — odpowie 
dział — zaraz tam będę. 

Telefonowat do niego przyszły teść, pt7 
pominając, że już jest późno.... 

Wziął kapelusz do ręki, zmarszczyws%% 
brwi, lecz już zrezygnowany. Tłumaczył 59) 
bie w duchu, że wkońcu niewiadomo, mo: 
żona jego mimo wszystko sprawować 5 
będzie dobrze. A w gruncie rzeczy obec” 
nurtowało go tylko jedno — lęk, żeby ku 
jego za chwilę w jasnowłosej narzeczoń 
nie poznał małej brunetki z ubiegłego tO 
w Catnes......... Tłum. L. M. 


50. zagranicą zł, 5,50. 
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